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Prenumeratę przyjmij* 1 
w W iedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; — w P aryżu  
(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Wmc. Racz­
kowski, Faubourg Poissontóre 3 3 , wreszcie wszystkie

urzędy pocztowe w kraju i za granicą.
Uprasza się w wczesne zamawianie i wyraźno wypi­

sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie a-
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego p l e r w ^ c g o
dnia miesiąca.

^^-Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem pocztowym.

Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule
każdego numeru. . . .

D o numeru dzisiejszego dołączają się Listy
prenumeracgjne powrotne, dla ułatwienia sza­
nownym PP- Abonamentom wczesnego przesła­
nia prenumeraty.

Kraków *3  czerwca.
Nie można już więcej mówić o położeniu po- 

litycznem Europy, albowiem nie‘ ma już Eu­
ropy, jako grupy państw bezpośrednio z sobą 
różnorodnemi interesami politycznie związa­
nych; jest tylko jeograficzne -pojęcie staroży­
tne do tej nazwy przywiązane. Anglia wyzu­
wszy się zwolna z więzów czy warunków polityki 
kontynentalnej, coraz więcej zajmuje stanowisko 
tak odrębne, że nawet zaczęto tam przyjmować 
definicyę państwa oceanowego. Tak dobrze 
bowiem zawiera Anglia traktaty handlowe i 
żeglugowe z państwami europejskiemi jak z 
amerykańskiemi albo azyatyckiemi; bierze u- 
dział w międzynarodowych europejskich kou- 
ferencyach, protokółach i kompromisach, o ile 
te są następstwem dawniejszych zobowiązań, 
albo tyczą się jej interesów morskich lub han- 
lowych; ale nie prowadzi już tej polityki, któ­
rej podstawą był niegdyś axiomat współzawo­
dnictwa z Hiszpanią, potem z Holandyą, po­
tem z Francyą, wreszcie z Rosyą, dla którego 
Anglia prowadziła wojny z Napoleonem I albo 
wspomagała Ludwika Filipa w Belgu i na 
półwyspie Iberyjskim a Napoleona III w Tur- 
cvi i we Włoszech. Dzisiejsze mimsteryum 
wyznało nawet jawnie, że utrzymanie całości 
państwa Ottomańskiego przestało byc dla An­
glii dogmatem politycznym, czego dało dowód, 
zezwalając na zmianę neutralizacyi morza Czar­
nego, a zabór przez Prusy półwyspu Cym- 
bryjskiego i Hanoweru przekonał, że i od 
strony morza północnego nie ma dla Anglii 
interesu europejskiego. Przekonana, że Niem­
com nie dostaje warunków zostania państwem 
morskiem, obojętną jest Anglia na ich przewagę, 
bo ta daje się tylko w Europie uczuwać, a 
nie sięga jeszcze do niej, po za kanał Kaie- 
tański. Słowem, Anglia przestała do Europy 
należeć.

Klęski Francyi ubezwładniły to państwo na 
długo, i zbyteczną byłoby rzeczą dowodzić te­
go, co powszechnie wiadomem jest, iż Francya 
nie może brać inieyatywy w sprawach ogól­
nej polityki europejskiej, a gdy szło o pod­
pisanie zniesienia traktatu, który ona niegdyś 
wymogła na Rosyi pod względem morza Czarne­
go, nie przyszło nawet rządowi francuskiemu na

myśl, sprzeciwiać się w czemkolwiem żądaniu 
Rosyi, ąle jedynie obawiał się, aby go nie po­
minięto w tej sprawie: o tytuł i zasadę szło 
tylko, nie o rzecz. Nie jest Francya wyklu­
czoną z systematu europejskiego, ale się w nim 
nie liczy i może być ignorowaną. Dla tego 
stosunki państw europejskich z dyplomacyą 
francuską ograniczają się teraz jedynie do 
spraw francuskich. Z jakim niepokojem wy­
glądano w Wersalu uznania nie nowej formy 
rządu fraucuskiego, ale zmiany osoby prezy 
denta, niemal, jakby upadek Thiersa był dc 
tronizacyą dynastyi a wybór M a c -M a h o n a  
elekcyą nowej dynastyi, któraby wymagała 
uznania Europy. Notytikacya urzędowa była 
też poprzedzona poufnemi zwierzeniami i po­
ręczeniami w Berlinie, a dopóki rząd niemie­
cki nie uznał nowego prezydenta Rzpltej Fran­
cuskiej, nie- śmiały tego uczynić inne państwa. 
Francya więc nie liczy się jeszcze dotąd do 
mocarstw europejskich.

Z dawnej pentarchii pozostały przeto trzy 
tylko mocarstwa, bo lubo ostatniemi czasy za­
częto kłaść Włochy w szeregu państw pier­
wszego rzędu, wszelako raczej przez domnie­
manie, iż stać się niem mogą, aniżeli żeby w 
jakiejkolwiek potrzebie odgrywały już rolę u- 
dzielną. Korzystały one tylko to z protekcyi 
Francyi, to z interesu Prus, wreszcie z upad­
ku Francyi: w pierwszym razie zyskały Lom- 
bardyę, w drugim Wenecyę, w trzecim Rzym, 
ale ani politycznie ani militarnie ani handlo­
wo nie odgrywają dotąd roli udzielnej. Nie 
wchodzimy tu w powody tego ich stanu, nie 
rozbieramy przyczyn, dla których.spadkobier­
cy potężnej niegdyś Wenecyi, nie znaczą nic 
na Wschodzie, lubo tradycya przewagi tej 
Rzeczypospolitej utrzymała się tam w pano­
waniu języka włoskiego, a spadkobiercy kwi­
tnącej handlem Genui, położeniem swojem i 
liczbą ludności marynarskiej nie usprawiedli­
wiają nadziei czy obaw, że stać się powinny 

i panami morza śródziemnego i pośrednikiem 
handlu Wschodu i Południa z Europą. Fak­
tem jest jednak, że Włochy połączone nie 
więcej dziś znaczą w Europie, niż znaczyły 
przedtem, części ich Neapol i Piemont, a na­
wet tego nie wywierają na politykę wpływu, 
co Austrya przez posiadanie Lombardyi i We- 
necyi.

O sprawach Europy rozstrzygają dziś prze­
to trzy tylko mocarstwa, przez co stosunek 
ich wzajemny, dawniej miarkowany przeciw­

stawieniem przymierza zachodniego, zupełnej 
musiał uledz zmianie. Wspólny interes ich wy­
magał jedności celów a częstokroć i środków 
wobec Zachodu; dziś gdy znikł ten wzląd, 
one same między sobą rozstrzygać mają każdą 
kwestyę międzynarodową. Zaczęły to wspólne 
pożycie oznakami przyjaźni, odwiedzinami mo­
narchów, ale już w pierwszej chwili wmięszał 
się w ten ich stosunek pewien disonans, spro­
wadzony, jak twierdzą jedni, przypadkowo, bo 
chorobą cesarza Wilhelma, który by zmuszo 
ny zaniechać podróży do Wiednia, a jak twier­
dzą inni, niechęcią kanclerza niemieckiego, któ­
ry się od towarzyszenia Cesarzowi wymawiał 
Zdaje się, że po namyśle czy też za wpływem 
petersburskim, postanowiono w Berlinie na­
prawić, o ile się da, ten przypadek, i to wy­
słaniem do Wiednia cesarzowej Augusty, a 
nadto zapowiedzią późniejszych odwiedzin ce­
sarza Wilhelma; dziś już głoszą nawet, żeks.

Bismark przybędzie choć osobno na wystawę 
wiedeńską po zatarciu przyjęciem Cesarzowej 
wrażenia sprawionego jego odmową.

Jeżeli jednak tak rzecz łatwa i prosta, jak 
odwiedziny monarchów i przy takiej sposobno­
ści, pozbawionej lub dającej się pozbawić ce­
chy politycznej, jak wystawa przemysłowa, 
wprowadziła w stosunki trzech państw pewną 
przynajmniej podejrzliwość i nieufność, cóż do­
piero sądzić można o. pierwszej, jaka się na­
sunąć może, kwestyi politycznej, w którąby 
interesa wszystkich trzech państw były wmię- 
szane? Utrzymać równowagę tych interesów, 
częstokroć sprzecznych, a choćby tylko ró­
wnowagę wzajemnych wpływów trzech państw 
na siebie, należy do zadań gimnastyki dy 
plomatycznej, która lada jednem lekkiem u 
chybieniem, mylnem obliczeniem sił działa­
jących, zresztą przypadkowem wtargnięciem 
jakiego nieprzewidzianego żywiołu może roz­
bić ten sztuczny, na bardzo troskliwem prze­
strzeganiu wszystkich okoliczności oparty sy­
stem i z nóg go zwalić. Nie przewidujemy, na 
czyją szkodę mogłaby wypaść taka katastrofa, 
ale nie przywięzujemy • wagi do zapewnień 
trwałości związku, który nie ma przeciwnika 
zewnątrz a w łonie swojem mnóstwo sprze­
cznych ukrywa interesów.

KOKESPONDENCY A „CZASU"
W i e d e ń  22 czerwca.

Bardzo często zdarza się , że Banki lub firmy, 
używające najlepszej sławy, same rozgłaszają, iż 
wprawdzie chwilowo czują się bardzo bezpiecznemu i 
że wszelako obawiają się własnego upadku, w ra-j 
zie gdyby ich dłużnicy nie dotrzym ali zobowiązań. 
Takim bankom i firmom brakuje zaufania w sie­
bie same i w swych komitentów. Są banki, ukry­
wające milion lub półtora miliona złr. w gotówce! 
tj. trzecią lub czwartą część całego kapitału zakła­
dowego, aby zabezpieczyć się na wszelki wypadek, 
bo czują możebność nowego przesilenia. Obawa 
ta  posuwa się zbyt daleko, lubo ją  pojmujemy w 
obec tak  zachwianego zaufania powszechnego. 
Trzeba atoli nabierać odwagi i wychylać głowę zpod- 
ukrycia, aby przekonać s ię ,aża li przypadkiem nie­
przyjaciel już nie opuścił pobojowiska. Ci upadający 
z obawy przed upadkiem przypominają rozmowę m ię­
dzy chorym a lekarzem, który, gdy pierwszy żalił mu 
się, iż ma skłonność do choroby piersiowej, odpo­
wiedział mu: „Mamy obydwaj skłonność do gorszej 
choroby, do —  śm ierci, ale nie umrzemy tak 
prędko. “ Skłonność do upadku m ają dziś pierwsze 
banki, ale nie upadną tak  prędko.

W iadomości o usunięciu jeszcze kilku inspekto­
rów szkolnych (z powodu wystąpienia p. Bobiesa 
i innych nauczycieli przeciw rozporządzeniu p. Stre- 
mayra o praktykach religijnych) zaprzeczono w dro 
dze półurzędowej; od razu cała  prawie prasa t r ą ­
bi do odwrotu w walce przeciw p. Stremayrowi. 
Wczoraj jeszcze domagał się jeden z dzienników 
zwołania Rady państwa, i oddania pod sąd parla­
mentu sprawy Bobiesa. Dziś gorliwość ta  okazała 
się zbyteczną. Przestano także żądać zwołania Ra­
dy państwa dla spraw finansowych.

Znawca stosunków azyatyckich, uczony węgier­
ski H erm an Vambery uważa wojnę Rosyi z Chiwą 
za skończoną; jego zdaniem Chiwa już od tygo 
duia musi być w ręku jenerała  Kaufmanna, lubo 
przeciwnik Rosyi utrzymuje, że wyprawa ta  prze­
wyższa wytrwałością żołnierza wszelkie trudy przej­
ścia przez Alpy, Apeniny, Bałkan itd.

Dziś dopiero świtać zaczyna nadzieja, że minęły 
najgorsze czasy przesilenia giełdowego, że katastro­
fa nie dosięgnie dobrych papierów i zatrzyma się 
na zagładzie banków i zakładów, pozbawionych ra- 
cyi bytu. W pierwszej zaraz chwili, gdy wybuchło 
przesilenie, pisaliśmy, że nie brak pieniędzy, tylko 
zaufania wzajemnego. Dla tego bauk narodowy do­
tąd  jeszcze prawie nie skorzystał z zawieszenia 
sta tu tu  swego, albowiem dotychczasowa ilość bile­
tów bankowych wystarcza na  pokrycie potrzeb bie­
żących. Bank narodowy eskontuje weksle kupców 
i firm dobrych, pożycza pieniędzy na papiery do­
bre, nikt zaś od banku n < -udowego może żą­
dać, aby pożyczał pieniędzy na papiery złe lub na 
akcye banków zachwianych. Bank narodowy z na­
tury rzeczy musi postępować z nadzwyczajną ostro­
żnością, aby nie podkopać własnej powagi a  tern 
samem i kredytu państwa. Na akcye kolei półno­
cnej bank narodowy da niewątpliwie pieniądze, ale 
nie da ich np. na Hypothekarrentenbank lub inne 
papiery, mogące mieć wartość swoją, ale bank na­
rodowy nie może ryzykować. Żadnej zatem memają 
podstawy ciągłe domagania s ię , aby pomnożyć 
środki obiegu pieniężnego: bank narodowy ma do­
syć pieniędzy, aby p o ży c ie  na dobre papiery a 
w danym razie może drukować swieze bilety ban­
kowe, m ając w ręku upoważnienie rządu. W tym 
samym duchu i kierunku filie banku narodowego 
także na prowincyi działać będą.

W tym celu m ają otrzymać wyższe uposażenie, 
aby odpowiedzieć wymaganiom handlu i przemy­
słu. Za przykładem  wiedeńskiego kom itetu popar­
cia ( A ushilfs- Comite) utworzyć się m ają także w 
najważniejszych m iastach handlowych monarchii 
podobne komitety z podobnemi celami. Komitety 
te  w m iarę złożenia funduszu poręki, otrzym ają 
bądź od banku wiedeńskiego, badź od innych wiel­
kich banków potrzebne sumy, aby użyczyć popar­
cia handlowi i przemysłowi. W samym Wiedniu 
rząd starać  się będzie, aby  ̂ towarzystwa akcyjne, 
których stan  bierny przewyższa czynny, czemprę- 
dzej przystąpiły do likwidacyi, tudzież aby kuka 
banków lub towarzystw, które memogą ostać się 
same, tylko o połączonych siłach, zlały się w je ­
dno przedsiębiorstwo, dokonawszy znacznej reduk- 
cyi sum wpłaconych.

B e r lin  21 czerwca.

( A )  Skutkiem nagłych zajść we Francyi, które 
ściągając na się uwagę tutejszych sfer rządowych 
sprowadzały mimowolną przerwę w dalszym prze­
biegu spraw wewnętrznych, przycichła nieco walka 
między państwem i kościołem, a  stan obecny bę­
dący pewnego rodzaju zawieszeuiem b ro n i, pobu­
dza dzienniki narodowo-liberalne do robienia rz ą ­
dowi zarzutów, iż nie dość energicznie wprowadza 
w życie ustawy antikościelne i na pół drogi się 
zatrzymuje. Tayblatt przepełnionym je s t  uwagami 
tego ro d za ju ; lubo w ięc sprzeciw ia się ustawom 
wyjątkowym, jak  tego da ł dowód zakładając wraz 
z innemi dziennikami protest przeciw ustawie p ra­
sowej, jednak zasady te zdaje się tylko fam, stoso­
wać, gdzie idzie o własną szkodę, czem odpowiada w 
zupełności liberalizmowi niemieckiemu, który tak ka­
tolikom jak  i każdej obcej narodowości odmawia ró ­
wnouprawnienia ze sobą, uważając je  za helotów. 
Narady biskupów w Fuldzie, jakkolwiek pokryte 
tajemnicą, uważane tu  za porozumienie pod wzglę­
dem stawiania biernego oporu episkopatu przeciw 
ustawom antikośoielnym, co też byłoby niewątpli- 
wera, gdyby postępowanie samego biskupa Fuldy, 
który podług Hess. M ory. Z tg . zamierza przedło­
żyć ministerstwu oświecenia żądane wykazy co do 
seminaryów swej djeeezyi, nie sprzeciwiały się tak 
zasadniczo temu przypuszczeniu. Chwilowo należy 
jeszcze oczekiwać potwierdzenia tej wiadom ości, 
tern bardziej, iż odmowna odpowiedź przesłana 
rządowi w tej samej sprawie przez biskupa Pade- 
bornu i hr. Ledóehowskiego, czyni niepodobnem 
przypuszczenie, aby biskup Fuldy m iał na własną 
odpowiedzialność obierać sam jeden drogę wręcz 
przeciwną i dozwolił w ten sposob rządowi obwi­
nić innych biskupów o niechęć, skoro postępują 
odmiennie. Cel zresztą, jak i rząd  ma na oku, wzy­
wając episkopat do nadesłania wykazów co do u 
rządzeń i nauk pobieranych w seminaryach i ra ­
dząc równocześnie, aby się kościół s ta ra ł o uzna 
nie tych zakładów za zdolne do zastąpienia nauk 
uniwersyteckich, jest zupełnie widocznym. Chce on 
w ten zręczny sposób pobudzić biskupów do pierw­
szego kroku w myśl nowo zaprowadzonych ustaw,

co gdyby się udało, otrzym ałby milczące uznanie 
swych żądań, a następstwo tego mogłoby utorować 
dalszą drogę. Zrozum iał to dobrze biskup Pade- 

I bomu, gdy w swej odpowiedzi zwrócił uwagę rzą­
du na przysięgę biskupią, jak  niemniej hr. Ledó- 
rhowski, który odwołując się na kroki episkopatu 
poczynione u obu k b  w ministeryum i u Cesarza, 
oświadczył, że w myśl ustaw antykościelnych dzia­
łać nie może, i dlatego pozostawia przesiano we­
zwanie bez odpowiedzi. Podług ofieyalnych donie­
sień. zamierza rząd w skutek tego oporu odmówić 
na przyszłość swego uznania duchownym kształco ­
nym w sem inai yach, które nie będą się s ta ra ły  o 
potwierdzenie państwa.

Nad intrygami partyi nieprzychylnej kanclerzowi 
rozpisuje się obszernie jeden z korespondentów 
Elbers Z tg . według którego party a dworska nie 

I ustsje ani na chwile w usiłowaniu zdyskredytowa­
nia kanclerza, co wśród bieżących okoliczności za­
sługuje na szczególniejszą uwagę. Niepomyślny stan 
zdrowia Cesarza, mówi on, trzym a w oddaleniu od 
osoby monarchy równie kanclerza jak  wszystkich 
innych ministrów, a  w ten sposób otworzyło się 
szerokie pole dla intryg dworskich, wzrastających 
z dniem każdym. Tak d . p. odleżenie obrad p ar­
lamentu nad ustawą wojskową do późniejszych 
czasów, użytem zostało na to, aby wytłumaczyć 
Cesarzowi, który się tym przedmiotem b trdzo  ży­
wo zajmuje, że ks. Bism ark nie użył dość energi­
cznie swego wpływu dla przeprowadzenia narad  
nad tą  ustawą jeszcze w bieżącej kadencyi. Także 
i drażliwe usposobienie kauclerza na poniedziałko- 
wem posiedzeniu, które wywołało tyle zamie'szansa 
w obozie liberalnym, ma być wynikiem intryg dw or­

sk ich , wpływających nadzwyczaj silnie na zdrowie 
ks. Bismarka. Czyż o ile stanowisko kanclerza do­
tychczas już podkopanem zostało, oznaczyć trudno 
zwłaszcza, że każdorazowe osobiste porozumienie 
z Cesarzem daje mu dostateczną sposobność do 
obrony’, a  wczorajsze narady ks. B ism arka u dwo­
ru, były może już w stanie rozwiać tę  mniemaną 

[sieć intryg, zastawioną podczas choroby cesarza.
' Królewicz Pruski udaje się w początkach przy­
szłego- miesiąca wraz z familią do Wyk na wy­
spie Fobr dokąd już wysłanym został m arszałek 
dw oru , celem poczynienia odpowiednich przygo­
towań. ___________________ _

I i  r a k ó w  23 czerwca. Odbieramy następujące 
pismo z prośbą o ogłoszenie:

L is t otwarty do wydziału klubu postępowego 
polskiego we Lwowie.

Przed kilku dniami odebrałem  wezwanie Panów 
z dnia 7 czerwca 1873, iżbym Wam doniósł w jak 
najkrótszym czasie, jaki kandydat naredowy m iał­
by najwięcej widoków utrzym ania się przy wybo­
rach bezpośrednich z gnun wiejskich i z m iast w 
okręgu wyborczym, w którym zamń szkuję.

Wezwanie to opierało się na tej zasad zę , iż 
przy wyborach do Rady państwa wkrótce nabtąpić 
mających wypadnie nam stoczyć walkę z wrogiemi 
narodowym dążeniom żywiołami —  tudzież, iż ka­
żdy obywatel ma obowiązek s o l i d a r n e g o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  przy wspólnej akc ji wybor- 
czej.

Gdy wezwanie to tyczyło się publicznego dobra 
narodowego, przeto publicznie Panom winienem w 
tej mierze odpowiedzieć.

Oto do kierowania wyborami w kraju naszym 
do Rady państwa utworzył się we Lwowie komi­
tet centralny przez posłów naszych złożony i ten 
komitet podzielony na lwowski i krakowski, pełni 
w tym względzie swa obowiązki i spełni je  do­
brze, jeśli obywatele poprą należycie jego usiło -
wania. . . n

Wedle rzeczonej odezwy Waszej widać, iż Bano­
wie w kwestyi wjborów do Rady państwa działa,- 
cie i chcecie działać n a  w ł a s n ą  r ę k ę  z pomi­
nięciem komitetu centralnego, gdyż idąc z nim 
łącznie i popierając go, nie wydawalibyście oso­
bnych odezw po kraju.

Tym sposobem tworzycie Panowie rozdwojenie 
w narodowym obozie i grzeszycie p r z e c i w  s o l i ­
d a r n o ś c i  narodowej, w imię której solidarności 
odezwaliście się do mnie.

Wszakże tern rozdwojeniem tworzycie niezgodę 
w kraju i puszczacie sam i wodę na irły n  naszych 
nieprzyjaciół.

Cxęśó llteraofco-artystyczna

PRZEGLĄD DRAMATYCZNY

W yraz T e a t r ,  o ile się odnosi do gmachu tea­
tralnego, jest nadzwyczaj elastycznym, bo gmach 
teatralny służyć ostatecznie może do najrozmaitszych 
widowisk publicznych, nie mających najmniejszego 
związku z estetyką i sz tu k ą ; lecz t e a t r  w pojęciu 
sztuki dramatycznej, tea tr jako rzecz, o której p i­
sać można pod niniejszym działem , wymaga rozli­
cznych warunków, nagromadzonych i z sobą ścisłe 
a  harmonijnie złączonych, aby zasługiwał na to 
miano. A przedewszystkiem, jeden lub kilka ta len­
tów pierwszorzędnych nie stanowią bynajmniej t e a  
t r u ;  tak z niemi jak  bez nieb, może on nieodpo- 
wiadać wymaganiom sztuki, o tem samem może 
być budą lub szopką a  nie t e a t r e m .  T e a t r  nie 
jest i nie powinien być polem popisu dla jedno­
stek, chociażby najznakomitszych, bo t e a t r  me jest 
dla aktorów, lecz aktorzy są dla t e a t r u .  Celem 
t e a t r u  nie jest aktor, lecz utwór. Utwór zaś nie 
może być z prawdą i estetyką oddany przez poje­
dyncze siły, przez jednostki, lecz jedynie pr^cz ca­
łość przedstaw ienia; dopiero więc doskonała i har- 
monijna całość stwarza — t e a t r .  Całość zas n» 
jest dz ie łem , nawet najznakomitszych jednostek 
lecz jedynie i wyłącznie k ierunku , i dla tego , do­
bry kierunek może nawet z mniej licznemi pierwszo- 
rzędoemi siłam i stworzyć t e a t r ;  kiedy przeciwnie, 
najznakomitsi artyści bez kierunku ,  ̂nie mogą go 
stworzyć i jedynie zdolni są zamienić deski sceni­

czne na pole popisu dla jednostek na arenę wy­
ścigową talentów i miłości w łasnych, lecz me w 
świątynię sztuki. Wielki tegoczesny znawca Laube 
już dawno powiedział, że gdyby zebrano najznako­
mitszych artystów z całych Niemiec i zgromadzono 
ich w jednym gmachu teatralnym , bez dyrekcji; po­
wstałby z tego najgorszy w całych Niemczech 
;eatr. Praw da ta  je s t tak  bardzo oparta na znajo­
mości przedmiotu, że dobroć teatrów  w całym świę­
cie, stopniuje się nie podług pierwszorzędnych ta- 
entów, k tóre posiadają , lecz podług doskonałości 

i harmonii całości przedstawień. Wiele rzeczy, jak 
powiedzieliśmy, musi się składać na stworzenie t e a ­
t r u  w powyższem tego słowa znaczeniu; nad któ- 
remi dziś zastanawiać się nie możemy. Kardynal­
nym jednak warunkiem jest świadomość tego, co 
z danemi siłam i przedstawionem być może i nie- 
przekraczanie granic nieprzystępnych dla tych sił.

Z prawdziwą przyjemnością widzieliśmy, że w tym 
mianowicie roku Dyrekcya tutejsza bardzo Bumien- 
nie trzym ała się podczas kursu zimowego tej ko­
niecznej zasady, k tóra  przed innemi prowadzi do 
stworzenia t e a t r u ,  prawdziwego t e a t r u ,  i  dla 
tego to nie tylko klęsk, ale nawet porażek estety­
cznych nie poniosła w tym roku tutejsza scena a 
przecież m iała urozmaicony i zajmujący repertoir. 
Z bardzo małemi w yjątkam i, o ile sobie przypo­
minamy, nie było sztuk upadłych. Ważny to sku­
tek estetycznej wstrzemięźliwości.

Nie na tem jednak koniec; doprowadzono bo­
wiem za pomocą dobrego kierunku niektóre przed­
stawienia do tej artystycznej harm onii, do tej do­
brej całości, o których wyżej mówimy, a  które 
stanowią t e a t r  w prawdziwem tego słowa zna­

czeniu. Do takich przedstawień zaliczamy odegra­
nie na tutejszej scenie kcniedyi p. Sardou < wiar- 
tka papieru , w której jako Prosper Bloch wystąpił 
po raz dziewiąty p. Ladnowski we wtorek. Komedya 
ta  często tu  grywana od dwóch la t ,  najpierwej 
z p. Ladnowskim , następnie z p. B endą, zawsze 
napełnia te a tr ,  bo bezwzględnie od wartości 
utworu, prawdziwie artystyczne przedstawienie ma 
w sobie pociągającą siłę magnesu. Trudno o le­
pszą całość i sumienniejsze wypracowanie wszyst­
kich najdrobniejszych nawet szczegółów, tak  co się 
tyczy wystawy, jak  i P 7  pojedyńczych aktorów, 
oraz zlania jej harmonijnego. Niczego tu  me b ra­
kuje, jedno odpowiada drugiemu, rzeCz idzie gładko 
z werwą i m iarą zarazem, i d la  tego przedstawię- 
nie to robi wrażenie rzeczywistości i przenosi wi­
dza do salonu. Dopiero na takiem  tle prawdziwie 
artystycznie odbijać się może w dwóch głównych 
rolach gra tak  rzeczywiście niepospolitych artystów, 
jak  p. Ładnowskiego i P»ni H oftm ann; dopiero na 
takiem  tle gra ta  może byc słusznie ocenioną i 
nabrać wartości bezwzględnej, a  nie tej, która jes
tylko wynikiem porównania z miernością otoczenia 
i pospolitością całości. J ak  w obrazie, tak  i w 
przedstawieniu dramatycznem postacie stojące na 
pierwszym planie, nie nadają same dziełu artysty­
cznej w arto śc i, lecz tak w obrazie jak w przed­
stawieniu postacie te winny mieć wybitną cechę 
artystyczną, aby nadać dziełu piętno znakomitości. 
W Ćwiartce papieru w tej kom edyi, k tóra pod 
względem misternej budowy, lekkości, delikatności 
cieni i odcieni, jest niepospolitym utw orem ; dwie 
postacie Prospera i Zuzanny są głównemi tak  sce­
nicznie jak psychicznie. Oryginalne i sympatyczne

charaktery tych dwóch osób rozwijają się około 
tej ćwiartki p ap ie ru , około tego na pozór drobne­
go przedmiotu, tak delikatnie, tak uroczo, tak in- 
teligentuie i m isternie, że rzecz cała nabiera sto- 
miowo niezwykłego znaczenia, że w wysokim sto- 
m iu zajmuje i staje się prawdziwem _ s tudium  
isychologicznem i zadaniem d la artystów. Aby 
idtworzyć te dwie postacie, trzeba umieć stworzyć 
dwa typy sobie pokrewne, typy tem trudniejsze do 
oddania, że nie zwykłe, nie pospolite, lecz przeci­
wnie należące do familij sympatycznych oryginałów, 
wykwintnych natu r i delikatnych organizacyj, typy 
zarówno zewnętrzną formą jak  i wewnętrznem 
usposobieniem pełne świeżości, a do odmalowania 
których nie można używać grubych pociągnien 
pędzla. Aby je należycie odtworzyć, trzeba przy- 
tem w wysokim stopniu posiadać naukę cieniowa­
nia i stopniow ania, nie tylko uczuc, ale i myśli, 
nie tylko nam iętności, ale i dowcipu — słowem, 
trzeba twórczości artystycznej i intehgencyi w grze. 
Doskonale spełniają to zadanie pani Honinann i 
p. Ł adnow ski; rozmowy między niemi nacechowane 
są oryginalnością dwóch wyjątkowych osobistości i 
wyższym sprytem inteligentnych n a tu r , który tkwi 
raczej w tem, co nie mówią, niż w tem  co mówią. 
Zuzanna pani Hoftmann jest trzydziestoletnią pan­
ną, nie z musu, ale z dobrej woli, ze skłonności do 
niepodległości, nie tylko wolną od najdrobniejszej 
śmiesznostki, ale sympatyczną, rozumom i wybor- 
nem w zięciem , wielką godnością bez pruderyi _: 
spóźnionej naiwności, ma już dojrzałość mężat i 
a  wdzięk panieństwa. Inteligencya, spryt, prostota 
prawdziwej dystynkcyi, delikatne czucie doskonale 
eą oddane. Cała rola jest, że tak  powiem, koronkowo

opracowsna w najdrobniejszych szczegółach. Być mo­
że, że tam  gdzie oprócz inteligencji kobiecej, Zuzan­
na zdradza się z głębiej tkliwem uczuciem, uczucie 
to nie wibruje dość silnie, brak mu pewnej że tak  
jowiem rzewności i żeńskości, a  przygłuszonem je t t  
werwą i dowcipem, które górują w Zuzannie pi ni 
Hoffmann. Zuzanna, prawda, je s t bardzo rozumną 
k o b ie tą , ale jest przedewszystkiem kobietą i to 
właśnie tak wielce ją  uszlachetnia i czyni ją  sym­
patyczną, mianowicie od chwili, w której zaczyna 
na prawdę kochać ; od tej też chwili ta  druga stro ­
na charakteru lepiej uwydatnioną je s t w grze. Pod 
względem prawdy, naturalności, swobody jak  zwy­
kle tak  i tu  p. Hoffman jest doskonałą. Podziwiać 
należy w tej roli wielką znajomość sceny; rutyna 
dochodzi tu  do tego stopnia, że się jej już dopa­
trzeć nie można. Chwilami, zarówno naszemu po­
czuciu, jak  i pojęciu roli przez artystkę, nie odpo­
wiada intonacya g ło su , k tó ra  niekiedy zbyt jest 
szorstką i w sprzeczności z wybornem cieniowa­
niem myśli, z grą fizjonom ii nie przesadną, z po­
stawą i gestem pełnym prawdy. A rtystka tej w ar­
tości i tego dośńiadczenia, powinna na to zwrócić 
uwagę, » że może temu zaradzić, o tem nie w ąt­
pimy. Pan Ładnowski nadaje znakomicie postaci 
Prospera piętno oryginalności, umie ładnie mówić, 
nawet nieco siebie samego słuchać, umie inteligen­
tnie być wyższym nad temi, którzy go otaczają 
i okazywać się zawsze wykwintnością uczuć i po­
czuciem artystycznem pokrewnym duchem Zuzanny. 
W  potrzebie umie on ładnie mówić kobietom, przy­
jemne rzeczy i być kochankiem nie z miłości ale 
z przyzwyczajenia i na łogu ; nie równie jednak le­
piej jeszcze umie on się na  prawdę zakochać i u-



CZAS z Wtorku 24 Czerwca 1875.

Nie znacież to historyi naszego narodu, jak on
upadał przeszło dwieście lat niezgodą żywiołów 
krajowych i jak nareszcie w skutek tej niezgody 
wymazan został z pomiędzy państw europejskich! 
Jeśli tej historyi nie znacie, to odczytajcie ją so­
bie, a po tem odczytaniu, jako dobrzy Polacy, pe­
wno nie będziecie tworzyli osobnych komitetów 

'X wyborczych, bo to właśnie n ie  j e s t  p o s t ę p e m
• ̂  tylko zatwardziałą wadą polską.

Ciężką więc bierzecie na się odpowiedzialność. 
y  jeśli W am się uda, niewiedzieć dla jakiego, celu o-
r sŁ>ić działania komitetu centralnego

Zresztą nie wiem, zkąd udaliście ’ się do mnie, 
gdyż me należę do Waszego klubu postępowego 
tak jak do żadnego w ogóle klubu nie n a l e ż ę -  
a jako człowiek starszej szkoły, wychowany w za-

08 narodowej ‘ Porządku narodowego, 
z. dzisiejszym nowomodnym libe-

łanin ’ ?  me Py^jąc się o podstawę dzia
łania, wywraca i burzy wszystko w imię tak zwa­
nego po tępu, i zdaje mu się, że sięga po nieśmier- 
e nosc, kiedy tymczasem zadaje ciężkie rany wła

snernu narodowi.
ć/czę Wam przeto Panowie, abyście dla solidar 

nogo współdziałania przy akcyi wyborczej zwinęli
nasze rozpoczęte usiłowania

Kraków 23 czerwca 1873.

pisarstwo, podlegające przewidzianym wyraźnie

Surowe zastosowanie rygorów prawnych, połą­
czone z przestrzeganiem ludu przed pokątnymi pi­
sarzami, przyczyni się zapewne wkrótce do usunię­
cia tej osobnej, szkodliwej kasty, którą bez przesa­
dy nazwaliśmy jedną z plag naszego kraju."

Minister spraw wewnętrznych mianował inżynie 
ra Antoniego P a w ł o w s k i e g o  inżynierem wyż­
szym; tymczasowego inżyniera przy dyrekeyi dobr 
funduszu religijnego gr. wsch. Mikołaja Ń e g r u  
sza ,  oraz adjunktów budownictwa Karola Hof-  
m a n n a  i Pawła H u m b e r t a  inżynierami rządo­
wymi na Bukowinie.

Sąd wyższy lwowski nadał posadę adjunkta ta 
buli krajowej i miejskiej ofieyałowi sądu obw. prze 
myskiego, Piotrowi M a r t y n o w i c z  owi .

D r. Mikołaj Kański 
adwokat.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza er ty kul 
w sprawie bardzo ważuej, bo pokątnego pisarstwa 
będącego plagą naszego ludu. Artykuł ten wska­
zuje, iż poczynione są kroki dla położenia tamy 
złemu ztąd się szerzącemu. Piszi on:

„Jedaą z prawdziwych plag naszego ludu jest 
pokątne pisarstwo, która przybierając rozmiary co­
raz szersze, staje się prawd uwym czynnikiem de 
moralizacyi a niekiedy nawet społecznego rozstro 
ju  K a ia  pokątn/ch pisarzy, rekrutując się najeżę 
sciej z żywiołów najbardziej podejrzanej natury, z 
indywiduów, wyrzuconych z kolei uczciwej pracy, 
za -owao niesumienna jak  chciwa, utrzymująca byt 
swoj niegodnem wyzyskiwaniem ludu, zawsze pło- 
daa w wymyślaniu najwstrętniejszych środków, ty- 
lekroć już dała smutne dowody swej szkodliwości, 
a niwet niebezpieczeństwa, że dziś stało się ko­
niecznością, wystąpić przeciw niej stanowczo i z 
wszelką energią dążyć do jej usuuięcia.

Niepodobna lekceważyć sobie skutków, jakie za 
sobą pociąga to szalbiercze rzemiosło. Skutki te 
dziś już widoczno są na ludzie naszym, między 
którym nurtuje wpływ pokątnych pisarzy. Wyzy­
skując zrazu poczciwą łatowierność wieśniaka, prze 
mawiają oni następnie do wszystkich złych jego 
instynktów, do żyłki chciwego pieniactwa, do na- 
miętego uporu, do chciwości, niemiarkowanej ja- 
snem poczuciem prawa. Wmawiając tam krzywdę 
gizie jej nie ma, nastręczając dla brudnego zysku 
tysiączne powody do pieniactwa, bezczelnie łudząc 
wrzekomą pewnością pomyślnych skutków procesu, 
nietylko ludzie ci przyprawiają ofiary swe o zna- 
czae szkody, lub doprowadzają niekiedy do zupeł­
nej ruiny, ale nadto w nieoświeconych umysłach 
budzą krnąbrność przeciw władzy i niechęć do pra­
wa, które nie dotrzymało zbałamuconemu tego, co 
mu święcie przyrzekł jeden lub drugi rabulista po­
dobnego rodzaju. Tym sposobem wypaczanem lub 
osłabianem bywa poczucie prawa w tych właśnie 
warstwach ludności, w których najbardziej pielę 
gnować i utrwalić je należy.

Ostatniemi czasy sądy galicyjskie zniewolone zo­
stały do energicznego wystąpienia przeciw poką- 
tnemu pisarstwu, rozrastającemu się formalnie buj­
nym chwastem. Ale nietylko sądownictwo samo ma 
ważne powody do chwytania się dosadnych środ­
ków przeciw temu szkodliwemu żywiołowi. W nie- 
mniej8zym stopniu przekonywują się także i władze 
polityczne krajowe o demoralizującym wpływie po­
kątnych pisarzy. Dały tego dowód najwymowniej­
szy sprawy serwitutowe, przewlekane gdzie niegdzie 
w nieskończoność za podszeptem pokątcej rabuli- 
styki, która często bywała jedyną przeszkodą po­
rozumienia się na sprawiedliwych podstawach.

Wobec objawów coraz bardziej wzrastającego 
zuchwalstwa i nieczystych agitacyj tej pasożytnej 
szajki, żyjącej łatwowiernością i krwawym potem 
ludu, najwyższa władza krajowa widziała się znie­
woloną do zarządzenia zaradczych środków. Jak 
się dowiadujemy, rozesłało c k. Namiestnictwo o- 
kólnik do wszystkich starostw, aby korzystając z 
praw istniejących, z bezwzględną energią postępo­
wało sobie z pokątnymi pisarzami. Według ustaw 
obowiązujących istnieć mogą po miastach prowin- 
cyonalnych ajenci prawni w sprawach politycznych, 
tam tylko wszakże, gdzie nie ma ani adwokata 
ani notaryusza, i wtedy tylko, jeśli odpowiedzą 
warunkom prawnym i podatkowym, i jeśli posia­
dają do tego osobne upoważnienie od miejscowej 
władzy politycznej. Wszelkie po za obrębem tych 
prawnych warunków istniejące pośrednictwo w spra­
wach politycznych uważanem być musi zapobątne

% 4 l c d c n  22 czerwca. Rozprawy ogólne nad 
mdżetem w sejmie węgierskim zostały już ukoń 
ozone. W dalszym ciągu dysnusya była niemniej 
ourzliwą jak z początku I tak S i m o n y  i, któr> 
przemawiał po Hornie rzekł między inuemi: Upadek 
teraz liej szegj niedołężni go rządu będzie zapow i- 
Izią d brej polityki Chwiejność polityki lew eg 
środka jest jedyni j  piz/czyną, że rząd ten d ity .h  
ozas me upadł; ponownie opozycya sama si< bie 
uegodna uratowała byt rządu. A ci imponujący 

ministrowie jakiem prawem zasiadają na swych 
arzesłach? Czyż nie zdradzili swego dawnegi to­
warzysza, szefa poprzedniego gabinetu, czyż prze­
ciw niemu nie Konspirowali, czyż go nie wygry­
źli z pośród siebie? Ja  także nie należałem nigdy 
lo zwolenników hr. Lonyaya, lecz walczyłem o- 
twarcie przeciw niemu, nie oczerniałem go zaś po 
za jego plecami.

Prezes ministrów p. S z l a v y  odpowiedział na 
te zarzuty widocznie wzburzony: Poseł Simonyi 
zrobił członkom teraźniejszego rządu zarzuty, któ 
re ci, co nas znają, będą musieli osądzić. Jego o- 
ikarżema, jego obelgi są tego rodzaju, że odpo­
wiadać na nie uważam za rzecz zbyteczną. Niechaj 
poprzednik mój sam na nie odpowie; jeżeli po­
twierdzi to co mówił Simonyi, niechajże słuszność 
będzie po jego stronie; na inne obwinienia wcale 
nie myślę odpowiadać.

Deputowany H o r a n s k y  z lewego środka od­
powiadał także Simonycmu. Poseł Simonyi, rzekł, 
uważał za stosowne wmięszać się w domowe spra­
wy mojego stronnictwa. Powołując się na zajścia 
podczas koDferencyi tegoż, zarzuca nam chwiejność 
i niekonsekwencyę: lepiejby atoli zrobił, gdyby 
pamiętał o własnem nit fortunnem, bo zdradziec- 
kiem postępowaniu. Dla przedsiębiorstwa dzienni­
karskiego zdradził on własne stronnictwo, konspi- 
rował za jego plecami i usiłował członków lewego 
środka skłonić do odstępstwa.

Wśród oklasków lewicy i najskrajniejszej lewicy 
skończył Horansky swą mowę, poczem przystą­
piono do^ głosowania i uchwalono 210 głosami 
prz ciw 25 wziąść przedłożony Bobie budżet za 
przedm ot rozpraw szczegółowych.

— Sytyuacya wewnętrzna w Wiedniu przedsta­
wia się w tej chwili w barwach dość smutnych. 
Przesilenie finansowe, będące na porządku dzien­
nym, zarzyna oddziaływać na niższe warstwy lu­
dności. Tak przynajmniej piszą dzienniki wiedeń­
skie. Sonn. u. Montage Z tg  donosi, iż „tysiące 
robotników jest bez rjboty, a między ludnością 
powstają groźne obawy. Środki, jakich się rząd 
ma chwycić t. j. zwołanie Izb handlowych i o- 
gromna subskrypcja w celu uzyskania funduszu 
zapomogi, na której czele stanie rząd, są zupełnie 
nie wystarczające. W sferach rządowych łudzą się 
jeszcze ciągle co do groźnego położenia i oczekują 
zbawienia od przypadku, podczas kiedy jako na­
stępstwo przesilenia finansowego ukazuje się na 
horyzoncie przesilenie socyalne". Stwierdza tę oko­
liczność także Tagblatt, który pisze, że kryzys 
giełdowa oddziaływać zaczyna na stanowisko, pła- 

1 potrzebę robotnika. Według dochodzeń dy- 
rekcyi policyi w Wiedniu zostało w ostatnich 
dmaih bez roboty: szewców 300, piekarzy 200, 
murarzy 350, kowali 140, krawców 280, wyrobni 
kow i wyrobnic 1,600. W innych gałęziach prze­
mysłu rozpuszczono podobno także wielką liczbę 
robotników. Jakkolwiek cyfry te jak  na Wiedeń 
nie wydają się nader wielkiemi, niewątpliwie je­
dnak wykazują groźne położenie i trudność chwi­
lowych stosunków, szczególniej z uwagi, że przesi­
lenie jest właściwie dopiero w pierwszym okresie.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  23 czerwca. Wczoraj rozpoc ęło się 

strzelanie królewskie na strzelnicy Towarzystwa strze­
leckiego śwież i przerobionej i zabezpieczonej podwyższe­
niem murów zewnętrznych. Wielki drewniany kur, po­
większona podobizna zygmuntowskiego kura srebrnego, 
z złoconym dzióbem i złotemi nogam i, stanowiący cel

strzałów, podziurawiony na wylot kulami, wytrzyma pe­
wnie parodniowy ogień rusznic, póki nio pójdzie na 
drzazgi; ale ostatni jego szczątek u żelaznej osady, która 
go trzyma na żelaznej tarczy, dopiero na przyszłą nie­
dzielę może byó strącony. Niekiedy cały tydzień trwa 
strzelanie, jeśli się nie wiedzie strzelcom; częściej zaś 
trzeba ostatnich dni fo’gowad strzałom, by na niedzielę 
zostawić kęs ostatni; ten zas co go strąci, królem obwo­
łany będzie na rok jeden. Obecnio Towarzystwo strzele­
ckie liczy 149 członków. Przez czas królewskiego strze­
lania strzelnica przystrojoną jest w godła i pamiątki 
Towarzystwa.

Rozpoczęcie strzelania odbyło się według programu 
zwyczajowego. Prezes, wiceprezes, marszałkowie i komitet 
Tow. St zeleckiego udali się do króla kurkowego, p. Jana 
K i c i ń s k i e g o ,  który mając zawieszony na szyi ciężkiego 
kura zygmuntowskiego, powitany zi-stał przy huku moź­
dzierzy na wstęp e do strzelnicy, i tu składając godność 
przez siebie piast waną, otrzymał od Prezesa Towarzy­
stwa p. Ludwika Zieleniewskiego przy stosownej prze­
mowie pierścień pamiątkowy z wyobrażeniem godła To­
warzystwa i napisem. Strzelanie rozpoczął król ustępu­
jący.

Ogród strzelecki przepełniony był gośćmi do późnego 
wieczora.

—  Dziś w wilię Ś. Jana przypada zwyczaj rzucania 
wianków na wodę i obchód Sobótki Świętojańskiej.

—  Dziś rano o gndz. 7 ' /4 przejechał tędy do W ie­
dnia książę Karol Rumuński z orszakiem złoż mym z 2d 
osób. Zabawił tu dobre pół godziny. W dworcu przyj­
mowali g o : delegat Namiestnictwa radca dworu podko­
morzy Bobowski, jenerał dowodzący Knebel, dyrektor 
policyi radca Namiestnictwa Englisch, szef sztabu głó­
wnego pułkownik Mossig. Książę jechał własnym wa­
gonem salonowym a ubrany był w mundurze rumuń­
skim kroju francuskiego.

Wczoraj rano o 9ej Feiwel Katzner kupiec zboża, 
podczas przesuwania wagonów przy magazynie w dwor­
cu kolei żelaznej, przez własną nieostrożność podsunął 
się i uderzony puferem w piersi, natychmiast zabity 
został.

Wczoraj pięciu chłopców rzemieślniczych wpadło 
na głębię w Wiśle przy ujściu Rudawy i wszystkich 
wyratował rybak miejski wyznaczony do strzeżenia ką 
piących się.

—  Wczoraj o lOej wieczorem nie była zastawioną 
zapora na kolei żelaznej za rogatką warszawską, dla 
tego woźnica wiozący p. Z. bezpiecznie przejeżdżał, gdy 
nagle dostrzegł pędzący pociąg. Szczęściem, że zdołał 
na czas cofnąć konie, które już wjechały na szyny, a 
gdy pociąg minął, ruszył na nowo, ale w tej samej 
chwili nadjeżdżał innym torem pociąg, przed którym już 
nie można było cofnąć się, lecz woźnica zaciął konie, które 
zdążyły na czas, lecz za to uniosły wózek i ledwie mo­
żna je było u rogatki powstrzymać. Zapory były po 
obu stronach drogi otwarte i nikt nie ostrzegł ja­
dących.

—  W szpitalu sgo Łazarza leży Andrzej Grzejkowicz, 
stróż przy cegielni na Ludwinowie, który w nocy 16go 
b. m. dostrzegłszy w  ciemności, że się ktoś około mie­
szkania jego slużbodawcy pląta, zawołał: kto tam? 
W odpowiedzi uderzony został przez twarz tak silnie 
żelazną pochwą z pałaszem, że mu ta przetrąciła górną 
szczękę i nadwerężyła zęby, a gdy padł na ziemię, do­
stał drugi cios w ramię. Napastnikiem był ułan z pułku 
stojącego na Podgórzu. p 0 długiem jęczeniu zranionego, 
nadszedł p. Jelonek, wojt Ludwinowa i zajął się nie­
szczęśliwym stróżem. Dawniej krążyły patrole wojskowe 
na Powiślu od Podgórza ku Zakrzowu i Dębnikom, i nie 
wolno było żołnierzom chodzić tam nocami; dziś po 
całych nocach karczmy tameczne pełne żołnierzy i nie 
bardzo bezpiecznie spotkać się tam wieczorem z pi­
janymi.

Onegdaj przytrzymano na Kazimierzu Annę Cat 
narską, która sprzedawała owies skradziony przez męża 
swego woźnicę omnibusu właścicielowi omnibusów p. 
Schónbergowi. Wczoraj strażnik policyjny przytrzymał 
Markusa Mósera czeladnika szewskiego za okradzenie 
swego kolegi.

Okolica Krakowa posiadała temi czasy czarownika, 
który wygania myszy, szczury i różne szkodliwe gady, 
a grozi napędzaniem ich tym gospodarzom, którzy mu 
się nie opłacają. We wsi Prusach i Kantorowicach wy­
łudził on od kilku gospodarzy po jednym lub parę reń­
skich a w Raciborowicach spróbował nawot swej mocy 
czarodziejskiej na niewiernym narzeczonym, lecz chociaż 
dziewczyna wynagrodziła go za czary, te nie skutkowały 
i reputacyę czarodzieja nadwątliły. Żandarm tylko nie 
uląkł się czarów i wsadził go Jo kozy. Nazywa się on 
Stanisław Lubowiecki, pochodzi z Krakowa.

—  Do wsi Czułowa w tutejszym powiecie, przybyła 
temi dniami 70  letnia żebraczka i uprosiła gospodarza 
Jakóba Lewickiego, że ją przyjął do domu i parę dni 
trzymał. Przez wdzięczność wyłupała szafkę i skradłszy 
120 złr. w srebrze i papierach, oraz 20 talarów pru­
skich, wyniosła się bez pożegnania, lecz dowódzca żan- 
darmeryi w Liszkach Lubaczewski wyśledził ją aż w Pod­
górzu i odebrawszy wszystkie pieniądze, oddał ją do 
sądu.

—  D dennik Polski pisze, iź P- Bronisław K o m o ­
r o w s k i  autor „Kroka,“ napisał nowy dramat „ Wanda,“ 
lecz po „niesprawiedliwości" jakiej doznał w roku ze­
szłym w komisyi konkursowej krakowskiej, nio miał 
odwagi i chęci przesłania swego utworu na tegoroczny

konkurs, ile „że partya krakowska, kierująca się zasadą 
protekcyjności w osądzeniu dzieł sztuki, i w tegorocznym 
konku.sie ma zapewnioną większość."

Nio będziemy powtarzali sprawozdania z konkursu 
dramatycznego, a nadmienimy tylko, że „protekcyjność 
krakowska" na tem polegała, iż nagrodę otrzymał znany 
poeta O l i z a r o w s k i  w Paryżu za dramat „Rognieda."

—  W Rnsyi poczytują za porządnego człuwieka nie 
t“go urzędnika, który nie daje się przekupić, taki bo­
wiem jest tylko głupi, ale tego, który wziąwszy pie­
niądze, zrobi istotnie to co przyrzekł. Słowo lwowskie 
dalej posuwa jeszcze cynizm swej moralności świętojur- 
skiej. Nie powiada ono do wyborców: nie dawajcie się 
przekupywać, stójcie przy swojem przekonaniu twardo i 
uczciw ie; przeciwnie, głosi śmiało zasadę: jeśli wam bę­
dą dawać pieniądze, bierzcie, a róbcie swoje. Tak czy­
niliście przedtem, tak czyńcie na przyszłość. Nie wiemy, 
o ile teorya nieprzekupnego przekupstwa zgadza się z 
kodeksem karnym, skoro jednak ustawa zabrania prze­
kupstwa, nie powinnaby również pozwalać na szerzenie 
zasad niemoralnych i wyznawanie teoryi organizującej 
zepsucie.

—  I jW o i v  22 czerwca.
(J E )  Nasza Rada miejska zamierza wkrótce zmienić 

znowu regulamin, dopiero roku zeszłego przyjęty i za­
prowadzić napowrót dawne sekeye w miejsce obecnego 
Wydziału miejskiego. Agitacya w tym duch rozpoczęta 
się, juk to donosiłem za czasów jesz.cze prezydentury 
Dra Ziemiałkowskiego, którego dziełem jest obecny re­
gulamin; odejście jego przyspieszyło zmianę, i jak s ły ­
chać, nowy projekt ma być wykończony i niebawem ra­
dzie przedłożony. Z tego też powodu na ostatniera posie­
dzeniu Rady miejskiej odroczono na porządku dziennym 
stojący wybór 20 delegatów, t. j. 10 członków i jo  
zastępców do Wydziału miejskiego, a to po całogodzin- 
nej żarliwej dyskusyi. Przyjęcie wniosku odraczającego 
wybór delegatów wskazuje, iż nowy regulamin zapewne 
Przyjętym będzie.

Na jutro zwołane posiedzenie Rady miejskiej obrado­
wać będzie nad zaprojektowaną regulacyą ogrodu miej­
skiego, o której jeszcze zeszłego roku mówiono.

Przedwczoraj odbyły się przy bardzo niesprzyjającej 
pogodzie pierwsze tegoroczne wyścigi konne na błoniach 
Janowskich. Publiczności było bardzo mało, biegi jednak 
hyły nadzwyczaj zajmujące. W pierwszym biegu o na­
grodę towarzystwa 800  złr., zwyciężył ogier kasztano­
waty 3 letni Czatar hr. Stefana Z a m o y s k i e g o ,  nad 
Grabcem tegoż samego właściciela i Panem p. Ka- 
liksta O c h o c k i e g o .  W drugim biegu o nagrodę dam 
odniosła zwycięstwo Koncesya klacz kasztanowata, ró­
wnież hr. Zamoyskiego (jeździec p. Borowski) nad 
Emancypantką hr. Jana T a r n o w s k i e g o  z Chorzelo­
wa, Wauwanem p. Alfreda M y s ł o w s k i e g o ,  Marą 
p. Ochockiego. W trzecim biegu o nagrodę cesarską 200  
dukatów zwyciężyła znana Elektra  hr. Jana Tarnow­
skiego z Dzikowa, Dewotkę p. Ochockiego. Czwarty 
sieg był najbardziej zajmującym, gdyż prócz koni kra- 

, owych stanął też piękny ogier kasztanowaty 3ch letni 
Shillelagh br. Gustawa S p r i n g e r a ,  jednego z tych 
Prusaków, którzy rozsyłaję swe konie po całym świecie, 
aby zabierać najznaczniejsze nagrody. Tym razem na­
groda cesarska była 500  dukatów. Ubiegało się o nią 
sześć koni, a mianowicie: prócz Shillelagh, P aź  ogier 
gniady p. Ochockiego, Przekora 41etnia klacz hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzelowa, Meteor obecnie hr. Jana 
Tarnowskiego z Dzikowa (dawniej hr. Zamoyskiego), 
Hanna klacz 41etnia tegoż samego i Westa hr. Za­
moyskiego. Z razu Westa pozostała na końcu, dopiero 
na drugiej m ili poczęła naprzód się  wysuwać i po dłuż 
szej walce z Hanną, Przekorą i Meteorem stanęła 
pierwsza u mety. Shillelagh, zwycięzca na torze w ie­
deńskim, pozostał całkiem w tyle Nagrodę otrzymała 
jednak Hanna, ponieważ Westa w jednem miejscu zbn 
czyła ku środkowi areny.

Publiczność oczekująca powrotu z wyścigów w mie­
ście doznała zawodu, gdyż zamiast pięknych uprzęży 
spostrzegła tylko prawie wyłącznie kilkadziesiąt fiakrów 
i sławnych naszych odrapanych dorożek.

Dziś diugi dzień wyścigów a pogoda bardziej sprzyja 

afryka2'11̂ 0* anize '̂ jez'dźcom, gdyż upał prawdziwie

—  Z pod H i l l l C Z l l g i  2 Igo czerwca.
Jak zewsząd w kraju, tak i z naszego kącika mnó­

stwo drobnych znalazłoby się nowinek to o gospodarce 
naszej za pomocą polskiego dolce fa r  niente lub usłu­
żnych żydków, to o radach autonomicznych po wsiach 
i miasteczkach, to o pijatykach, to o złodziejach i szko­
dnikach, to wreszcie o nieśmiałych początkach zmów ro­
botniczych i t. p. Wszakże nad tem wszystkiem górują 
złowrogie, gradem lub ulewą grożące chmury, nawet 
posrod najpiękniejszej na pozór kilkodniowej pogody;
jak gdyby się tam w tych nadpowietrznych sferach ko­
niecznie coś zachwiało lub nawet popsuło. Na domiar złego 
ukazał się wczoraj pośród najokropniejszych grzmotów, 
jakiś rodzaj konika, czy malej szarańczy, która tłumnie 
padła wieczorem na zboże na wypoczynek, a dziś snuje 
się ciągle po polach i ogrodach, po zbożu i drzewach 
szukając pożywienia. Pełno jej, słyszę, w okolicy naszej
anaółn .ir z e y orska 1 północy, jakby z chmurami 
P , i niewiedzieć, co począć i jak się gościa tego

nieproszonego pozhyć. 8 b
—  Cholera panowała w Galicyi od d. 15 maja do 1 

czerwca w 12 miejscach siedmiu powiatów. D. 15 maja 
było 48 chorych, a przybyło 118.  Z tych wyzdrowiało

117,  umarło 4 3 ,  a tylko 6 pozostało w dwóch miej­
scach.

— Gmina Trościaniec w powiecie Jaworowskim obo- 
wiązała się płacić nauczyciela 1 7 2 ’/ ,  złr .  rocznie, do­
starczać 6 sągów drzewa na opał. Gmina Złotkowiec 
w powiecie Mościsk m chcąc założyć szkołę, obowiązała 
się postawić budynek szkolny, dodać ogród, sprawić 
sprzęty, płacić nauczyciela 200  zlr. rocznie i 37 złr. 
na opał i różne wydatki.

Do Rady powiatowej Śniatyńskiej wybrany został 
członkiem z miast d. 19 czerwca p. Leopold K a r- 
s z n i e w i c z ,  notaryiisz.

W miejsce K ury er a Stanisławowskiego, który 
miał być pismem po części politycznem i jako taki wy­
magałby kaucyi, wychodzić zaczął co niedziela i środa 
Goniec Stanisławowski, który mieścić będzie artykuły 
społeczne i ekonomiczne, felieton, kronikę, artystyczne i 
literackie wiadomości, krytykę dzieł, wiadomości gospo­
darskie i ogłoszenia. Wczoraj wyszedł pierwszy numer 
na okaz.

Donoszą z Gdańska 2 Igo, że z polskich wioślarzy 
na Wisie zachorowało dotąd 42 na cholerę, a umarło 25, 
wyzdrowiało zaś 4 h. W warowni Neufa.br o milę od 
Gdańska, utworzono dla nich trzeci szpital, a statki 
zwiedzające Gdansk nie płyną do NeufiUir. W Gdańska 
i w porcie uiezaszedł żaden wypadek cholery.

W prowincyi Treviso we Włoszech zaszło kilka wy­
padków cholery, jak donosi telegram z ltzymu z d. 21 b. m.

W kraju amerykc-ńskim Kentucky wybuchła cholera 
a w Nashville, gdzie od niejakiego czasu panuje, umarło 
d. 20 b. m. 73 0 ;ób.

—  Z kraju amerykańskiego Michagan oraz z Kanady 
i Nowego Brunszwiku donoszą według telegramu z No­
wego Jorktl o wielkich pożarach lasów.

T e a t r .  We wtorek dnia 24go czerwca, pierwszy 
występ pana R a p a c k i e g o ,  artysty dramatycznego 
teatru warszawskiego, anegdota dramatyczna w 3ch 
aktach, przez I. J. Kraszewskiego: Panie Kochanku. 
Początek o godzinie 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej, prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

Duia 21 i 22go czerwca pochmurno, termometr 
dDia 21 doszedł do 22 0 od 12-2,  zaś dnia 22 czerwca 
do 22-4 od 12-3 R. Barometr zwolna opada; dnia 23 
czerwca o godzinie 6ej rano stan jego był 329-72, termo­
metru 14’4 R. .Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 24 czerwca: Narodzenie Śgo Jana.

8p r»w y  sądow e.
K r a k ó w  23 czerwca.

Gwałt publiczny, zbiegowisko, kradziez. 
Przewodniczący: Radca sądu kraj. Nowak;  sędzio­

wie: Radca sądu kraj. L e i c h a m s c h e i d e r ,  adjunkt 
B r y s z k o w s k i ;  prowadzący pióro T o m k o w i c z .  Z. 
prokuratora B r a s  on.

Na ławie o s k a r ż o n y c h : o ś m d z i e s i ę c i u  s z e ś c i u  
mieszkańców miasta Żywca, obojej płci i różnego wieku. 

Obrońca jednego z oskarżonych Dr. M a c h a l s k i .  
Przez cały prawie tydzień ubiegły toczyła się przed 

kratkami tutejszego sądu karnego rozprawa ostateczna prze­
ciw ośmdziesięciu sześciu mieszczanom żywieckim, oskarżo­
nym o gwałt publiczny, zbiegowisko, kradzież i obrazę 
straży. Czyn karygodny, jakiego dopuścili się oskarże­
ni, da się mniej więcej w następujmy skreślić sposób: 

Ludność Żywca dochodząca dzisiaj do 5 000 , jest nie­
mal wyłącznie katolicką; to też wszystkie realno­
ści w obrębie miasta położone są własnością chrześcian, 
jedna tylko fabryka sukna na terytoryum miejskiem, lecz 
na uboczu blisko rzeki Soły leżąca, należy do izraelity 
Juliusza Brficka, który w niej nie mieszkał, ale uloko­
wał w niej swego pełnomocnika Arnolda Liona.

Póki Lion był bęzżenny, mieszkańcy nic mu nie 
mówili i nie doznał z ich strony żadnej przykrości; gdy 
atoli postanowił zaślubić izraelitkę Emilię Heller, nagłe 
powstało przeciw niemu oburzenie i już na dłuższy czas 
przed jego ożenieniem się mówiono powszechnie, że jak 
się tylko ożeni, to go „wyniosą".

Burmistrz żywiecki p. Wojciech Obtulowicz poznawszy 
to usposobienie ludności, prosił listownie Juliusza Bruc- 
ka, aby wpłynął na Liona, iżby żonę za obrębem fabry­
ki umieścił, a zarazem przedstawił Briickowi, że spro­
wadzenie przez Liona żony dałoby innym izraelitom 
pochop do zamieszkania z rodznami w Żywcu , coby 
mogło dać powód mieszczaństwu do nieprzyjemnych 
kroków.

Na ten list odpowiedział Bruck odmownie —  Lion 
zaś wprowadzi! żonę do fabryki d 23 marca 1871 
między godz. 12 a 1 w nocy.

O niczem już na drugi dzień w Żywcu nie mówiono, 
jak tylko o przybyciu żony Liona; słychać się dawały 
ciągle powtarzane pugróżki, że ją Wyrzucą, że fabry­
kę zburzą i t. p. Wieczorem d. 24 marca rzeczywiście 
zaczęły się tłumy gromadzić przed fabryką, powiodło się 
jednak żandarmom przeszkodzić czynnemu ich wystąpie­
niu Tłumy rozeszły ; się po godz. u  w n0cy wśród o- 
krzyków „cośmy dzis me zrobili, to zrobimy jutro".

a T ca Jeszcze więcej zgromadziło się ludzi 
przed fabryką, domagając się, aby żydówka wyniosła

urokowi Zuzanny, z nieczułego i nieco dzikie­
go, przemienić się w tkliwego i posłusznego. Przej- 
8 i te zostały znakomicie odegrane. Być może. że 
gdzieniegdzie me było dość werwy, ale wyższą in­
teligencję i dowcip wrodzony czuć było wszędzie 
Czasem obejście nie było może dość wykwintoem 
al ■ piętno samodzielnego i oryginalnego charakteru 
było wybornie wybite na całej postaci" Jedno tylko 
zarzucilibyśmy, meco za śmiałe i poufałe obejście 
się z Zuzanną. Prosper jest oryginałem, długo po­
dróżował po Azyi i Ameryce, ale Prosper odebrał 
to pierwotne dobre wychowanie, które nigdy i ni­
gdzie się nie zaciera ani wśród Iadyan, ani wśród 
dziewiczych lasów, a  które polega na tysiącu dro- 
b ;ych odcieni, mianowicie w obejściu się z kobie­
tą ; nareszcie Prosper, ten paradoksista, ten nie­
czuły i drwiący niedowiarek w rzeczach miłości 
zakochał się na prawdę w Zuzannie, musi więc 
być wobec niej nirfśmiałym, prawie trwożliwym. Są 
to odcienia, na które zwracamy uwaeę, bo tacy 
art) ści, jak p. Ł-id »owski i pani Hoffmana mogj 
z podobnych spostrzeżeń, jeżeli je  uznają za słu­
szne, skorzystać.

W obntę ujr eliśmy po raz ostatni w tym roku 
p. Ł  duowskiego w najpotężniejszej roli najtragicz- 
ni -j-zej tragedyi w Królu Learze. Artystyczna ta 
kreacja przynosi prawtziwy p. Ładnowskiemu za- 
szczvt, a z ról Shekspirowskich, które w gościn 
nych występach odegrał na tutejszej scenie, sta­
wiamy tę je żeli nie najwyżej, to zaraz po Otellu 
Tak ( dearana rola Leara otwiera w naszych oczach 
dla artysty nowe horyzonty i obszerne przestrze­
nie, bo pozwala przypuszczać, że w dziedzinie ról 
tragiczno-bohaterskich, kiedyś żadna nie będzie dla

niego nieprzystępną. Już dawniej cechując talent 
p. Ładnowskiego, podnieśliśmy, jako główną za­
letę myśl, działanie sceniczi e, grę z ciągłą my­
ślą, dziś obok niej postawić winniśmy także w 
pierwszym rzędzie, poetyczność, nie tylko' tę, która 
nadaje polot wypowiedzianym myślom, ale tę, któ­
rą wlewa w postać i otacza ją  urokiem poezyi. 
Dziwnie poetycznym był Lear p. Ładuowskiego a 
znakomicie i mądrze obmyślanym. Majestat kró- 
lewskości, królewskość „w każdym celu" a przy- 
tem królewskość ep iki ginącej w mgle czasów, tchnęła 
z tej postaci tak wspaniałej, tak pełnej godności i ma­
jestatu , a zarazem pełnej słabości ludzkich i to 
słabości o tyle spotęgowanych, o ile potężniejszą 
p J>*łura ludzka w owych odległych czasach.

an Ladnowski umiał otoczyć swoj* go Leara pra­
wdziwie oisiaaowską mglistością. Porywczość tem
n o r ^ t UtuJpo]ącz.0,m z »łab°ścią charakteru od 
tem  . ; i U- ° ,  końca oddaue zostały znakomicie;
na wid dr i - an.° ZOitaty oburzenie i osłupienie 
w skutb,, a 1 1 nifwdzięczmisci; rozstrój, który 
Drzenrow, d^g° moralnf'S° wstrząśnięcia następuje,
misternie aż^do “ S I ń  t!a “ '’k r  * d ’ Prowadzon> miara aitvafvr, . n.-twa, które z prawdziwą
mvsla filozof! zna * , meo<*st§Pn% ani na chwilęmysią hlozofi zną od. granem zostało we wszy­
stkich szczegółach. Zrozumienie głębokie, trudne,
do uchwycenia w wszystkich swych częściach po­
staci, poetycznosc obficie rozlana w całej roli bo- 
haterskość, zastępywały sowicie niedostatki ’fizy­
czne głosu i wieku a nawet pewne, potrzebne głę­
bokie nuty boleści i rozstroju, które artysta nie 
zawsze mógł wydobyć z piersi. Główną ujemną 
stroną roli była może niejaka młodość postaci,

pomimo wybornej, wspaniałej charakteryzacji, bo 
aczkolwiek Lear jest czerstwym starcem, przecież 
jest starcem. Możnaby stąd wnosić, że p. Ła- 
dnowski jeżeli nie zawcześnie wziął się do tej ro- 
i, o zawcześnie ją  odegrał. Tak przecież nie jest, 

Do ten mały dyssonans ginie w pięknej bardzo 
pod wszclkiemi względami grze. Jak pysznie ten 
arol zachował przyzwyczajenie do władzy, straci­
wszy władzę i ton rozkazujący, chociaż nie miał 
już komu rozkazywać! Zrobimy parę uwag, bo 
z tych artysta ju t dziś może skorzystać. Zdaje 
nam się, że w Learze nie dość stopniuje siłę tra ­
giczną, a mianowicie: tragiczną siłę głosuj wyda­
je ją  całą w prześlicznie odegranej scenie aktu 
drugiego z Gonerylą, tak, że w porównaniu nastę­
pne wypadają bledziej; całą zaś siłę i potęgę 
głosu zachować należy do sceny burzy: tu bowiem 
Shakespeare chcąc przedstawić naturę ludzką z cza­
sów oddalonych od cywilizacyi, i uwydatnić nie­
jako jej pierwotność, stawił ją  wobec sił natury, 
i tu siły artysty sprostać poniekąd winny siłom 
przyrody, a groza tragiczna grozie burzy. W osta­
tniej nadzwyczaj pięknej scenie, gdy Lear wnosi 
na rękach nieżywą Kordelię, życzylibyśmy sobie 
większego stopnia rzewności. Lear umierając, ni­
knie, rozpływa się w Dsjwiększem, najprawdzi- 
W8zem lecz najtraiczniejszem rozrzewnieniu, to 
ostatni akord tego pięknego a rozbitego instru­
mentu, musi on być odpowiednim całej przeszłei 
tragiczności.

Ogół przedstawienia, był tryumfem dla tutejszej 
sceny, tryumfem może nie bezwzględnym, ale nie- 
zaprzeczenie zwycięstwem odniesionem nad niesly- 
chanemi trudnościami wystawienia i odegrania tej

tragedyi na mniejszej scenie. Zaiste sądząc z gó­
ry, bylibyśmy poczytali to zadanie, jako stojące po 
za granicami tego co możliwem. A przecież aui je­
dnej śmieszności, ani jednego głośnego śmiechu na 
parterze licznie zebranym, a przeciwnie ciągłe na­
tężenie u wagi widzów, rosnące zajęcie, zapełnienie 
sali do końca przedstawienia, oto najlepsze świa­
dectwo dane takiemu przedstawieniu. Nie powiemy 
żeby zawsze i wszędzie strona tragiczna dociągnię­
tą była do wielkości i potęgi utworu; lecz nic nie 
raziło, nic me przerywało zajęcia, jakie budzić mu-

pm° dziefo, V ie P°8P°lita gra w roli tytu- 
łowej. Pan Szymański z prostotą odegrał rolę bła­
zna, być może, że przy głębszem wpatrzeniu się 
w tę p08tac m0żnaby więcej zrob:ć, lecz błazen 
y nu zaprzeczenie artystyczny i dopomagał do- 

'' on. 0 gry Leara, co też jest jego zadaniem 
scenicznem. P. Terenkoczemu nabży się najzupeł­
niejsza pochwała za bardzo dobre odegranie roli 
Łdgarua, za grę nadzwyczaj naturalną, nie prze­
sadną a pełną czucia, nacechowaną miarą w see 
nie burzy. Można powioszow e młodemu artyście, 
który tak odegrał Edgarda. P. Wardzyński w roli 
Edmunda grał z widoczną intencyą zachowania 
miary, nacechował dobrze charakter czarno boha 
terski, z myślą a bez przesady, bez tej krzykliwo- 
ści którą czasem grzeszy, bez tej przesady zapału, 
która nie jest zapałem prawdziwym lecz narowem. 
P. Werner odegrał Glostra spokojnie, nie sztuko­
wał przesadą braku tragiczności a tem samem nie 
>ył rażącym. Cuda chodzą po ludziach! Wyznajemy 

że zadrżeliśmy, widząc na afiszu, wielką rolę Kenta po­
wierzoną p. Gliksonowi; nie chcemy tem bynajmniej u- 
bliżać mu, ale dotąd widywaliśmy go w bardzo małych

rolach z których usiłował wywiązać się starannie; 
skok od tych roi do Kenta, wydawał się nam przeraża­
jąco gwałtowny! Mniemaliśmy, że to pom jłca na 
afiszu. Tymczasem widocznie jakaś szczęśliwa gwia­
zda przyświecała całemu przedstawieniu, boć p. 
Glikson ani razu nie sfałszował myśli, ani razu 
nie był śmiesznym w tragedyi, ani razu, pomimo 
wielkiej trudności roli, nie popsuł wrażenia cało­
ści. Kobiety nie tyle może co mężczyźni zadowol- 
niły nas, aczkolwiek i ich role nie były ani hłednip 
pojęte ani rażąco odegrane, a K ordelirnaw et b T  
ła wcałe dobrą Ale widocznie brak było G o n i 
rylli i R ’game tej demonicznej siły tragicznej, któ­
ra stanowi treść tych postaci, wystawionych na

5ZStśr.e & sze™
m6 ,i usP°8oblenia i urodzenia. Panna

giczny i dem oniczni“s p o i r z ^ '^  tra '

tT w lfi f i
Wolska z myślą oddSZydatny d°i Pa?powiędnie n % oddała swoją rolę, lecz bez od-
Przypadł “ lanowicie 81ty Słosu- Najlepiej 
słodki pi ł taJentu pani Siennickiej, charakter 
hvło niałomownej i nieco obłokowej Kordelii; 
y pewna delikatność w całej postaci, było uczu- 

ni . U W  Już nierównie lepsze jak w Ryszardzie, 
t,ore P°z7 wcale poetyczne, a fizyczne warunki 

“pełnie odpowiednie kreacyi Szekspira. Niestety, 
Zn<w U patd S 'en“icka nadzwyczaj cicho mówiła.

Wczoraj przedstawiono po raz już niewiedzieć 
ctory, farsę z francuskiego: D w aj złodzieje, tak 
wybornie przerobioną dla tutejszej sceny przez p. 
Auczycft.
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łaby wszelkim wymagalaościom targowym . J e s t tylko 
w tym  stanie rezerw  pewien sekret, którego z u-

r. Ł « „ 1 n A n i n o D V t n a m i  K o rt.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Gospodarstwo, przemysł I handel.

O d e  Ł w O W f l  21 czerwca.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA
A n t o n i  f i l o b u k o w s k l .

żądają
Luidory (niemieckie) • 
Suwereny angielskie . 
Imperyaly rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, knpony . .
Talary rwiązkowe , .
Pruskie bilety kasowe

Kolei cesarz. Elżbiety 5% z* 
(sr. prusk. 100 złr.) 

Emissya z r. 1862 . i 
„ państwowa St. 500 fr. j 

Emissya z r. 1867 . j
» południowa 8t 500 fr. 

Bony 1870-1874 6% i
„ półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k.

„ lOOzłr.w.a. ; 
„ w srbr. 5%

.  zachodnia czeska za 100 
zh. srbr. 100  złr. w a.

» połudn. półn. niem. 5 /0 , 
za 100 złr- w. a. .

5°/ w srebrz© 
pal. Kar. Lndw.300z.w a 

" w s re b r . 5% za 100 .
Emissya II.....................
Lwowsko-Czerniow. po 

30 0  złr. (w sr.5%zal00) 
Emissya z r. 1867 . ,
Siedmiogr. 200 złr. w. a.

" ks. Bndolla 300 zlr w. a.
w srebr. 5% za 100 zł.

.  północna czeska po300 ! 
złr. (sr. 5°/0 za 100) 

Towarz. żeglugi par. na Dun.
za 100 zlr. m. k.

Austr. Lloyd 100 zlr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr.....................

Kurs papierów I pieniędzy.
K r a k ó w  23 czerwca. iTTl wartoso

^Wartość kuponów do 24 czerwca). Z? a^ . 2 ------  kuponu
Srebro austryackie za 100 z łr.. 112 50 111 — —
Kupony srbr. płatne „ . 112 — 110 501 —
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub. 150 50 149 25 —
Talary pruskie za 100 tal. . . 168 — 166 75 —
Dukat austryacki 1 sztuka . . 5 36 5 24 —
Napoleondor 1 sztuka . . .  9 07 8 95 —
Oblig. indemn. galic. za 100 zlr. 76 50 74 50 69 4
1% bety zast. „ .  ).*; 72 50 71 — 1 92 /,
5°/° „ „ ,  .  2  78 -  77 -  2 40 /4
5’/i°/o listy Kr. 36-lt.pł. sr.JZakł. . 98 75 98 — 2 64%
6% » » 86-lt.pł.bn. Kred. §* 94 75 93 75 88‘/3
6% > „ 18-lt.pł.bn. ikrak. 95 25 94 25 8 8 /3
7’/* I dłużne ,  ,  . . . S 95 -  93 50 1 03
0«/“ .hipot, „ „ 100 zł. '2 87 50 85 50 1 88%

L» * „ zakł.krot.wł. „ 100 zł, §* 96 -  93 50 2 88%
5°/ oblig poż.kol.wgg.n 120 zł. 101 — 98 75 2 88 /3
Losy prem. wgg. za 1 sztukg . 85 25 84 — —
tk B .G -d .H .ir .  z 4% za 1 szt. 95 -  92 -  1 92%

hipotecz. z 200% » -g 275 -  270 -  3 84
“ kolei Karola Ludwika zł. 210 -  225 — 222 — 5 04 ,

Lwow.-Czern. „ 200 *  141 -  138 -  1 47%
Warsz.-Wied. za rb. 60 Ig* j 96 — 94 — 1 44 8

1%listy zast. Kr. P. I. ser. 100 (-* 96 -  94 50 -  01
to/ n . „ 100 8 94 75 ■ 93 25 -  01
V>/° " " " za rsr. 100 '2 94 75 9 3  2 5  -  01'/3
1% :  likwid.” Król. Pol. 100 & 80 _  78 50 -  25%

I Oblig. kolei rumuńsk. tal. 4:0
W i e d e ń  21 czerwca. j 

I }°/n zjednocz, dług pańs. bank. -68 50 68 30
5°/0 „ „ „ srebr. j 73 70 73 50;

„ Oblig. indemniz. niż. Austr. i 94 — 93 — 1
I , „ .  czeskie I 95 — 94 —
I „ .  węgierskie ! 75 75 75 —
I 'm „ galicyjskie 75 50 7 5 -

„ bukowińskie 76 — 75 —
I  ̂ ^ siedmiogr. ll 74 2 5 1 73 50II

Kolei rządowej fr. a. . . <
„ zachód, c. Elżbiety . ‘
,  Pardubickiej. . . .
„ Południowej . , . .
,  Galicyjskiej . . . • j
,  Czemiowieckiej. • •
„ Albrechta . . . •
» W9S- półn.-wschód. •
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bognmił. •
„ Siedmiogrodzkiej
„ Cisańskiej . • • •
„ wschodrńo-węgierskie]
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego
.  anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogolnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

‘ » franko-węgierskie go
,  galicyjskiego dla handlu

i przem. w Krakowie 
,  krajowego galicyjskiego 

wc Lwowie • 
wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .  
galicyjsk. hipotecznego 

” austryack. związków.
* dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

„ rektyfikacyi spirytusu 
w Czerniowcach • .

Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddniestrzańskiej _. _ 

,  Koszycko-Bogumińskiej

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
L isty zastawne. 
Banku naród, losy . .

4 ,  galicyjskie . . . . .

G l  gal. zakł. kred. włość.
5 „ wggierskłe losy . • •
5 „ zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domin, państ. 120 złr.

Pozyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

» 1854 •
,  - 1860 • % losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . . .
Losy pożyczki z r. 1864 

„ prem. pożyczki wgg.
„ Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . .
„ żeglugi parowej na

D u n a ju ....................
„ księcia Salm • • •

„ Palfy • • .
„ Klary . . .

„ hr. St. Genois . . .
„ miasta Budy . . .

ksigcia Wuidischgraetz 
hr. Wałdstein . . .

'  „ hr. Keglevich . . ,
R u d o lfa ....................

Akcye banku i przem.
Banku naród, austryac. . . 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ, Ferdynanda .

Lwów 20 czerwca.

Dukat holenderski . • •
„ cesarski . • • • • 

Pólimperyał rosyjski . . ,
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .  
Talar pruski . , - . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5°/0„ „ . . .  4%

 ̂ ? Banku hipoteczn.
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ lwowsko-czemio. 
banku hipoteczn. gal.

Warszawa 21 czerwca.

Listy zastawne 1 ser. rub.
» „ 2 „ „ 

kupon „
,  nowe ,

kupon „
.  hkwidacyjne ,

kupon ,
Kolej warszawsko - wiedeńska 

,  » bydgoska
m „ terespolska

.  łódzka

W aluty.

Cesarskie korony . :  . . 
„ dukat na wage 
„ „ obrączkowy

Złoto al marco . . •
Napoleondory . . . •
Fryderyki . • . ■ •



4 CZAS z Wtorku 24 Czerwca 1873.

OD ADMINISTRACYI
W

P rz eg lą d  P o lsk i, pismo miesięczne, 
wychodzące zeszytami objętości naj­
mniej 10 arkuszy, rozpoczyna od Igo 
Lipca VIII rok owego istnienia. O ile 
sobie przypominamy, żadne Pismo zbio­
rowe wychodzące poszytami, nie cie­
szyło się w Galicyi tak długim żywo­
tem, jestto najlepszym dowodem i wy­
trwałości wydawców i zainteresowania 
się niem publiczności. Liczny udział w 
prenumeracie, do której Szanowną Pu­
bliczność zapraszamy, umożebni Redak- 
cyi zaprowadzić ulepszenia, które od­
powiedzą wszelkim wymaganiom świa­
tłej Publiczności.
Cena prenumeraty rocznie . . 12 złr.

p ó łro czn ie . 6 „
(1113-1-3) ćw ierćrocznie 3 „

D o m  Z l e c e ń

i S k ła d  Nasion
w K r a k o w i e  przy ulicy Ś. Jana L. 292, 

ctrzyma! świeży tran port:
T u r n i g i s u  oryginalnego angiel kiego, 

fu n t  wied. 90 cent.
I t z e p y  pod ługowatej ściermanki (Stop- 

pelriiben) fu it w. 60 c.
Na morgę wysiewa się 3—4 fanty wie­

deńskie. (1111-1-5)

Piw ow ar,
kierujący od dwóch 1st wyrobem piwa w 
browarze JO. Księcia Adama Sapiehy w Kra­
siczynie, poszukuje dla siebie posady naczel­
nego kierownika lub d z i e r ż a w y  browaru.

Łaskawe oferty przyjmują się pod adre­
sem: „ K saw ery K u rzw e il  f. r. Krasiczyn.“ 

(H 4I-1 -3 )

Do Krynicy
przybędę w pierwszych dniach Lipca 
na sezon kąpielow y —  zaopa­
trzywszy mój magazyn w najpiękniejsze 
stroje i kwiaty. (1142)

M. Topolnicka
we Lw ow ie, plac Halicki Nr. 1.

Pana H....... M..b...era
c. k. rotmistrza z 4 pułku huzarów E
G , wzywa się niniejszem do wypełnienia
swego słowa honoru, w przeciwnym razie 
nsstąpi konieczność natychmiast zaskarże­
nia go w sądzie honorowym, a całe jego 
nazwisko zostałoby w dziennikach wymie­
nione.

(1140-1-2) M .

Ważne dla fotografów!
Pierwszorzędny 'zakład fotograficzny w Wiedniu, 

w bardzo korzystnem położeniu, w pobliżu Ring- 
etrasse, kilku teatrów i hotelów, nowo przyozdo­
biony i zupełnie urządzony z licznymi odbiorcami 
i tanim czynszem, jest z powodu stosunków fami­
lijnych za stalą cenę 5000 zlr. w. a. za gotówkę do 
sprzedania. Oferty znaczone P. L. Nr. 13 uprasza 
się nadsyłać poste restante Filiałpostamt Maxirni- 
lianstrasse Wien. (1039)

Pewien słynnie znany

H a n d e l  h u r t o w n y  w i n
w BORDEAUX, założony w początku tego stulecia 
i w Niemczech bardzo dobrze wprowadzony, poszu­
kuje dla wszystkich w i ę k s z y c h  m i a s t  w  

A u s t r y l  czynnych

A je n tó w .
Tylko tacy panowie, którzy mogą wykazać się 

bardzo dobremi poleceniami, zechcą nadesłać swój 
adres listownie znacz. J. B. 610 do Haasensteina 
& Voglera w W ie d n iu . (103 - -3)

Na Prądniku białym
Vr iy  Krakowie pod 1. 27 jest realUOŚĆ 
składająca się z 12 m orgów i nowo 
murowanego budynku w raz z inw enta­
rzem  z wolnej ręk i do sprzedania.

  (1071-2-2)

Uwiadomienie.
Nakładem P. T. Prenumeratorów wyszła 

. w P r z e m y ś l u  książka p. t.
K y c i e  d u c h o w n e

czyli
Doskonałość chrześciańska,

obejmująca 36 aikuszy druku in 8o, i jest 
do nabycia w Przemyślu u P. Szuwalskiego 
w kancelaryi Konsyst rza łac. po 2 złr.; 
w księgarniach zaś P. Krzyżanowskiego w 
K r a k o w i e ,  Seyfarta i Czajkowskiego we 
Lwowie po 2 złr. 40 c . , P. Daszkiewicza 
w Poznaniu po 1 */a ta -̂ egzemplarz.

H i. J uz. Pelczar, 
(1074-2-3) Dr. i profesor Teologii w Przemyślu.

Uprzywilejowane

Bióro tlomaczy i przewodników
po Wiedniu

dostarcza na żądanie ludzi pewnych 
najdokładnićj z miastem obznajomio- 

nycli i znających obce języki.
Tamże

odkupno i sprzedaż kuponów, 
biletów kolei żelaznych powro- 

towycli.
(1060-3 12) Wiedeń, B ellariastr. 4.

Dobra Siemiechów
w starostwie Tarnowskiem, pół mil? od 
handlowego miasteczka Zakliczyna, przy 
gościńcu murowanym, wojskowo równo­
ległym , w bardzo pięknćj okolicy le­
żące, przeszło 350 morgów gruntu or­
nego mające, z gorzelnią, cegielnią, 
tartakiem, z propinacyą lub bez tejże, 
z dobremi budynkami gospodarczemi, 
są  od 2 4  C zerw ca 1874 r. 

do w y d z i e r ż a w i e n i a .
Chcący objąć te dobra w dzierżawę, 

raczą się zgłosić w przeciągu 4ch ty­
godni po ogłoszeniu niniejszego zawia­
domienia, kładzie się bowiem obowią­
zek na nowego dzierżawcę, ażeby so 
bie sam dopilnował uprawy gruntów 
i odsiewów jesiennych. —  Bliższą wia­
domość udzieli Franciszek Ważeński w 
T a r n o w i e .  (1070-2-3)

I SUŁ.AU j 
ubiorów męzkich
Mri $ Weinkrger

w W iedniu,
Stadt, Himmelpfortgasse Nr. u,

obok Stadtthealer,

->!»«). T S U S S S S t e
18
11
5

biorów męzkich po 
n l c l i  c e n a c h :

E l e g a n c k i e  u b r a n i e  alr> 
G u m t o w n y  i » a l t o t  **
G u n t o n n y  a u r i l u t  u
Za trwałe odszycie i elegancki krój każ­

dego ubrania przyjmuje się poręczenie, a su­
knie, które się nie podobają, zostaną bez 
trudności napowrót przyjęte. Zamówienia z 
prowincji wykonane będą rzetelnie i szybko. 
Stare suknie zamienić można na nowe. — 
P r ó b k i  n i a t e r y j ,  cenniki i opis bra­
nia miary darmo i opłatnie. (102j -8-24)

f c a t h  & Weinberger
Krawiec,

w Wiedniu, Stadt, Himmelpfortgasse 
Nr. U , 

obok Stadttheater.

> »

D O M  K O M I S O W Y
8 1 1 1 1 E W J S I I E G O  d a  HANDLU i PłKEMYSM

w Tarnowie
ogłasza niiiiejszem, że otrzymał polecenie komisowej s p r z e ­
d a ż y  k o ś c i  n a w o z o w y c h  surowych i preparowanych, 
i uprasza o rychłe zamówienia, ażeby był w możności takowe 
na czasie wykonać. Na żądanie przyjmujemy zapłatę w ratach.

(861-7-12) Dyrekcya.

TRUSKAWIEC.
Zakład kąpieli słono-siarczanych wodnych i szlamowych, zelazisto-borowi- 

nowych, zdrojów alkaliczno-gorzkich i żętycy.

O t w a r c i e  s e z o n u  3 .1  71 a j  a  r . b .
Kolej zelazna na P rze m y ś l , Sambor - Drohobycz i Stryj - Drohobycz, zkąd 

tylko mila drogi dobrym gościńcem.
Zrestaurowane łazienki z pewną ilością wanien metalowych i nowem urządzeniem. 
Poczta dwa razy dziennie i urząd tetegraficzny w miejscu.

Lekarz zdrojowy Dr. Ricger.
Zamówienia na mieszkania i powozy od dworca w Drohobyczu przyjmują dzierżawcy.

(837 5 -5 ) Krall i Dobrzyniecki.

Hambursko-amerykańsklo Towarzyst. akcyjne przesyłki pakunków.

Bezpośrednia j a z d a  p o c z -
w y m

Hamburgiem i
I ł a w r l i  dotykając zapomocą 
S i l e s i a  w 8 r o d ę  25 Czerwca

2 LipcaFrisia dto
W e s tp h a lia  w 8 ro d ę
T h u r i n g i a dto

9
1C

t o w y m  s t a t k i e m  pa r o -  
między

Nowym Jorkiem,
pocztowych statków parowych: 

C l i n l i r l a  w Ś r o d ę  23 Lipca
llam tnonla dto 30 
I I o l M n t l a  w Brodę 6 Sierpnia 
S l l e d i a  w Ś r o d ę  13

C e n a  p r z e w o z u  o z ó b  t Pierwsza kajuta tal. 1 6 5 ,  druga kajuta tal. lO O . Międzypoklad tal. 5 5 .  
Bliższych szczegółów udziela: A u * « « * t  K o l  t e n ,  następca Wm. M i l l e r a  w Hamburgu.

I*er
Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S ta a r  d? G e łsh o -  

w WIEDNIU, Neuer Markt Nr. IT i p. 1. E tb e iizc liu tz  w KRAKOWIE. (33)

PREPARATOR OTRZYMAŁ MEDAfc ZŁOTA I 1 6 .6 0 0  FR. NAGRODY.

aUlNA LA
potwierdzony przez Akademią Medyczną francuską.

ELIXIR pokrzepiający i przeciw - gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo skuteczny 
przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak  również przeciw zimnicom tak 
pospolitym w naszym kraju. (25-25-)

D H A A  " ^
LAROCHE

W P a r y ż u ,  i _ _ _______
w aptece P. Kullaka, — w Krakowie w aptece p, Trauczyńskiego.'

w ŁagiewnikachZanąd Cegielni Parowej Maurycego Barack
p o i ł  H r n k n w e m

zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż zamówienia na cegłę wyrobu ma­
szynowego i ręcznego, przyjmują się w biurze Młyna Parowego na Podgórzu po ce­
nach niżej wyszczególnionych, a mianowicie:

1000 cegły maszynowej . . . . . . . 7 po i e  złr. w. a.
1000 „ prassowanej rozmiarów większych
1000 „ ręcznej prasowanej . . . .
1000 d a c h ó w k i ..................................................

stałych.
751(6-6)

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

W l i l
I A  W  /V I *  TV .% |

W M k a m m a
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 

życie. Leczy on k a ta r y , k a s z le  i ehryp-  
il d łu g o le tn ie , k o k lu s z , z a p a le n ie  

K ardła i k a n a łu  o d d e c h o w e g o  (bron-
chites), ale szczególniej pomyślne sprawia

uzy
k l

skutki
iy ty  przeciwko s la b o ń e io n i p ie r s io w y m  

(pntisie) i m a r n ie n iu  czyli su c h o to m .  
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 

potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często P a s ty lk i  p ie r s io w e  ze  s o k u  g ło ­
w ia s te j  s a ła ty  I la u r o w y c h  Hńcl P . 
C irim au lt, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece p. Redyka, — wo Lwowie w Składzie ma- 
' jryałów aptecznych, w aptece p. Piotra Mikola- 
eha i w aptekach p. Berlinera i Rnckera, — w 

Brodach w aptece p. Franzosa, — w Rzeszowie 
w aj tece p. Schaitcra, — w Warszawie w Skła 
dach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Według jednobrzmiącego zdania

myślących lekarzy
allopatów i homeopatów, niemniej codziennie więk­
szej liczby wyleczonych tym sposobem osób, uzy­
skały w chorobach narzędzi o d d e ch o w y c h  
łszyi i piersi) i tr a w ie n ia  (żołądka, wątroby, 
kiszki stolcowej itd. hemoroidach) tudzież u str o -  Ju n e rw o w eg o  (śledziennictwie, macinnictwie) 
ogólnych i szczególnych o s ła b ie n ia c h  (npła- 
wach, bezsilności męzkići), wprowadzone za po- 

budką A leks. H u m b o ld ta .

(według taksy aptekarskiej w Niemczech za flakon 
i pudełko 1 t a l ) tak świetne skutki, że można je 
polecić najusilniej wizystkim podobnie cierpiącym 
Dla szczegółowego obeznania się przesyła a | i t e .  
k a  n o d  M u rzyn em  w M ogu n cy l i skła 
av trfówne • dla Niemiec — Austryi Ed. l l a u h -  
n e r  w Wiedniu, dla Węgier J .  T o r i i k  w Pesz 
c ik i  J  E. P e c h e r  aptekarz Temeswarze, a 
Pradze J .  F t t r s t ,  aptekarz, naukową rozprawę 
prof. Dra. Sampsona o wyrobach kokowych opła­
tnie i darmo. ________  fhi).1-11-3°)

1000 cegły o g n io trw a łe j...........................................................» „ „
Jednocześnie zwraca się uwagę Szanownej 1 ublicznosci, iż fabryka wyro 

)ów glinianych w Łagiewnikach dostarcza piece kaflowe i kominki w różnych roz­
miarach tak polewy porcelanowój, jako też zwykłej wraz z ustawieniem, po cenach

18
25
18
22
70

K ttr^ t l  Zalfiładów.

Springer & Sterne,
B i u r o  t e c h n i c z n e  i s k ł a d  m a c h i n

W Wiedniu, Pestalozzigosse 6,
dosta rcza ją :

P r z e n o ś n e  t a r t a k i ,

Okrągłe i wielkie piły do krajania desek,
jako też wogóle wszelkie rodzaje machin do obrabiania drzewa,

niemuiśj uprzywilejowane piły do poruszania rękami
(1031-2-10)

nogami.

HOTEL DONAU w WIEDNIU
n a p r z e c i w  d w o r c a  k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  a  k i l k a  k r o k ó w  o d  

d w o r c a  k o l e i  ] i ó i n o c n o - x » e l i o d u i ć j .

Najbliżej położony hotel przy wystawie powszechnej.
Sta ya telegraficzna w domu.

Stacya kolei konnej przejeżdżają: ej pi zez Wiedeń cały i przedmieścia.
Hotel pierwszorzędny z 400 bardzo ehgancko urządzonemi pokojami; ceny są 

bardzo przystępne, począwszy od 2 złr. 50 c. dziennie i wyżej. Windy dU osób, pa- 
ninków. potraw i win. Wodociągi zimnej i ciepłej wody prowadzone przez cały dom.

We wielkiej s»U restauracyjnej wyborna francuska, zaś w mniejszych pokojach 
restauracyi doskonała wiedeńska kuchnia. — Ceny bardzo skromne. Na szczególne 
jolecenie zasługują Ś n i a d a u a  i obiady po stałych cenach za nakrycie.

Najlepsze wina są zawsze na składzie. Kawiarnia, pokój bilardowy, gry i czy­
telnia, w której znajdują się najwięcej czytane dzienniki krajowe i zagraniczne są 
w domu.

Służba włada wieloma językami obcemu
Przy wielkiej iloś:i pokoi można liczyc na pewne przyjęcie w hotelu, jednak 

poprzednie listowne lub telegraficzne porozumienie bardzo jest pożądane.

PO D G Ó R Z E dnia 6go Grudnia 1872 r.

Młocarnia ręczna z fabryki p. W e i l a  w Frankfurcie n. M., łaskawie mi 
przez Bank Krajowy sprowadzona, okazała się po zrobionej próbie bardzo 
jraktyczną. Orzeczenie p. AVeila wr niczem nie przesadzone. Słomy i ziarna 
lynajmniej nie psuje i dobrze wymłaca, na godzinę według zboża w przecięciu 
disko dwie kopy. Z przyjemnością, wyrażam niniejszem p. Weilowi uznanie 

wszystkim właścicielom mniejszych posiadłości młocarnie żelazne z jego fa­
bryki chętnie polecam. B e d n a rsk i.

Młocarnie te można sp ro w a d z ić  dostawione opłatnie do Krakowa oć 
Maurycego Weila Jr. w Frankfurcie n. M. Seilerstrasse 2 ; w Wiedniu, Franzens- 
briickenstrasse 13. (285-5-8)

w Górnym Szląskii.

Pierwszorzędny zdrój żołowy 
zawierający w sobie jod i brom.

Rozpoczęcie pory kąpielowej 15go maja b. r
Według urzędowego uznania król. rządowego kolegium lekarskiego w W r o ­

c ł a w i u ,  lecznicze zdrojowisko to może być S B l ip e ln ie  n a  r ó w n i  postawione 
ze słynnym zdrojem E l i s e n q u e l l e  w K r e u z n a c h  i A d e l h a u s q u c l l e  w Ba  
w a r y  i.

Zabezpieczono się pod względem urządzenia tak , iż j a k i e m u k o l w i e k  
u c z ę s z c z a n i u  p o l l  k a ż d y m  w z g l ę d e m  zadosyćuczynionem będzie.

Zapytania i zamówienia na mieszkania, wody mineralne i zgęszczoną źołę 
należy przesyłać do Z a r z ą d u  k ą p i e l  w w e y o .  (802-9-?)

(1007-3 6)

c. TRAUT
Dyrektor hotelu

dawniej restaurator kursaiu w Wiesbaden.

H O M G  O T T O ’ S  U I I J J J :
(Giesshiibler Sauerbrunaen)

P O D  K A R L S B A D E M .
N a j c z y s t s z y  s z c z a  u  i k  a l k a l i c z n y .

Ten zdrój szczawiowy je.-t jednym z najwięcej znanych, najlepszych i najprzyje­
mniejszych między naturalnemi szozawikami. Fominąwszy nader ważną lekarską wartość 
w chorobach szyi, kwasach w żołądku, chronicznym nieżycie kanałów oddechowych, chro­
nicznym nieżycie pęcherza, odznacza się on jako zwykły napój szczególnie przed wszcl- 
kiemi podobnemi wodami, gdyż z bardzo przyjemnem uczuciem orzeźwienia, wzmocnienia 
i ożywienia gasi pragnienie i szczególnie przy zbytniem używaniu szampana chwilowo 
działa otrzeźwiająco. Polecanym bywa najusilniej jako najczystszy alkaliczny szczawik wobec 
istniejącej złej wody do picia we wszystkich większych miastach, wskutek czego wynikają 
i utrzymują się cholera i irne zaraźliwe choroby.

Rozsyłka tylko w szklannych butelkach. Broszurki, cenniki i t . d. i t. d. można 
otrzymać przez w ł a ś c i c i e l a

(679-9-12.) Henryka Mattoni w Karlsbadzie (w  Czechach).

Któryby z AVW. Panów Adwokatów 
lub Notaryuszy potrzebował czło­
wieka młodego, w języku polskim, 
niemieckim i rosyjskim kal grafi­

cznie i ortograficznie piszącego, zechce 
swój adres przesłać pod lit. G. G. po­
ste restante K r a k ó w .  (1069-3-3)

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wszechstronnie wypróbowany

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanic po ce­
nie f 0 cent. za

H A N D E L

P. Niedzielskiego
w  B ochni

otrzym ał ś w i e ż y  tran sp o rt p i ' a w -
dziw ie rosyjskiej karaw a­
nowej lierliaty, dobroci szcze- 
g ó ln ć j, k tó rą  Szan. Publiczności funt 
jo  cenach 3, 4 i 5 złr. poleca i ta ­
tową w paczkach plombowanych po 

’/a i Va funt. pakow ane sprzedaje. 
(1102-3-3)

taesjoD oiaie Biuro Wywiadowcze

Józefa Birkle
we Lw owie , Rynek l. 40

^  m a do u m ieszczen ia  5 2  
la  kaucyą

administratorów większych dóbr, rząd­
ców ekonomicznych, kasjerów, leśni­
czych egzaminowanych, maszynistów i 
wszelkiego innego rodzaju ofieyalistów, 
potrzebnych do gospodarstwa, fabryk 
i handlu. —  Także nauczyciele i nau 

czycielki poszukują posad. 
Przyjmuje w komis wydzierżawienie 

i sprzedaż dóbr ziemskich, realności 
domów w miastach. (1034 2-3)

]. EogelMera Esencja muszkatowa 
i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bólom 
gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawrotowi gło­
wy i bólowi krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do 
wzmocnienia organów płciowych za najskuteczniej­

szy uznany. Cena 1 złr.

STOMATICON, Woda io nst
O ra llrum iR , Dentysty kilku c. k. Zakładów 
w Gracu, uznana w skutek nader licznych doświad­
czeń za specyficzny środek do zagojenia rozranio- 
nych dziąseł, do usuwania cuchnącego oddechu ł 

wstrzymania postępującego próchnienia zębów. 
Cena flakonika 88 centów.

LIKIER ŻBŁ4DK0WY
Dra Krombholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa tra ­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzbawien- 
niejszy wpływ na zdrowie. Może on być doskona­
łym towarzyszem na polowaniu przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakonu 52 cent. (115-I2-)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J. Janna, W. 
Fenza i w apt. p. J. Trauczyńskiego, — we Lwowie 
u K. Schnbutlia przy ulicy Krakowskiej, u apteka­
rzy : Zygmunta Ruckera (dawniej Tomanka), Miko- 
lesza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Faden- 
hachta — w Czerniowcach u T. Zachariasiewicza i 
Rojańskiego — w Jarosławiu u J. Bajana -  w Ko­
łomyi u F. Zachariasiewicza i Schai Hermana — 
w Rzeszowie u J . Schaittera — w Stanisławowie u 
A. Tomanka i Spółki — w Tarnopolu u M. Schlifb— 
w Tarnowie u Wielogórskiego — w Wieliczce u Char- 
kiego—s w Zaleszczykach u J . Kodrębskiego i 8p.

Cygaretka indvjskfe
(CANABIS INDICA)

PP. U i ' i i m m U  &  C o m  p . .
A p te k a rz y  w P a ry ż u .

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw 
astmom, w jakiejby nie były formie i postaci, mia­
ły za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium. (-14-26-28)

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech 
a powtórzone we Francyi, przekonały, że konopie 
indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, su­
chotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utra­
cie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau 
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pana Wiktora Redyka, — we Lwowie w 
Składzie materyałów aptecznych, w aptece p. Pio- 
tra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera i Zy 
gmunta Ruckera, — w Brodach w aptece p. Fran 
zosa, — w Rzeszowie w aptece p. Schaitera, •— w 
Warszawie w Składach materyałów aptecznych pp 
Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa

THEMCŻTB CIEPLICE
w Węgrzech.

Oddawna słynne oleplioo siarozane o< 
29 do 32 R.

Przeciw gośćcowi, dnie, newralgiom, po­
rażeniom, chorobom skórnym i kostnym,, ki- 
łowym i zołzowym.

Pora kąpielowa trwa od | 
maja do końca września.

O wygodę publiczności pod względem 
m ieszkania, w iktu, rozrywek i urządzeń 
kąpielowych dostatecznie się postarano

L e k a r z e  k ą p i e l o w i :  D r. S. Ventu­
ra, kr. pruski radca zdrowia D r. i Edward 
Nagel z Wiednia.

Z y m ^ d d b r eb ą r .na s , n - . - .

N E W R A L G I E .
w jednćj chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 19, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo­
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego

(495-16-)

Jedna z w i ę ks z y c h  fabryk 
papieru w Cwalicyi

poszukuje

komisanta podróżującego
(Commis-Voyageur), któryby tak w kra­
ju jakoteż za granicą, a mianowicie we 
Wiedniu, Pradze i Peszcie z korzyścią 

interesa fabryki załatwiał. 
Podania z dowodami kwalifikacji u- 

prasza się nadsyłać pod lit. § .  ulica 
Kopernika 1. 30 we Lwowie. (1036-2-3)
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Czcionkami Drakami Leona Pankowskiego.

Do dzisiejszego Nru dołą­
cza się ,,Iszy wykaz datków 

złożonych na ręce komitetu na rzecz 
duchownych obrządku grecko • katolic­
kiego wydalonych z Dyecezyi Chełm- 
skiój.“ ______

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


